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Dla Wilhelma II Jato tegoroczne jest bardzo 

przyjemne i urozmaicone. Zaledwie pożegnał ca
ra w Świnoujściu — spieszyć musi do Willielms 
hohe pod miastem Kassel, aby tam powitać in
nego władco;, w dodatku wuja swego, krjjla 
Anglii Edwarda. Wiadomo zaś, że obecny cesarz 
niemiecki v iclkie upodobanie znajduje w takich 
przyjęciach, zjazdach i wizytach, i że, gdyby to 
tylko od niego zależało, oddawałby się temu 
miJemu zajęciu daleko częściej i gorliwiej, — 

, W iym rc.hu zaś szczególnie sprzyja mu szczę
ściu,' Bywały już. zjazdy i wizyty, z których 
Wilhelm U wracał niezadowolony i chmurny, 
bo na jego uprzejmości odpowiedziano mu oho 
jęłunścią i chłodem. Dziś zapewne uśmiecha się 
weśolo. Zjazd w Świnoujściu imał dla niego 
prz< bieg i wynik nadspodziewanie aodauii. — 
Wstrzemięźliwy w wynurzeniach uczuć swoich 
Mikołaj II tvm razem zupełnie uległ serdeczno
ści swego sąsiada i odwzajemnił mu się niemniej 
czułem zapewnieniem swej przyjaźni

Nie dość na tem, i zjazd w WilhelmMióhe 
zapowiada się bardzo pomyślnm, daleko pomyśl
niej. niż zeszłoroczne spotkanie się z. wujem z za 
'kanału. Już  wtedy stosunek Anglii do Niemiec 
by 1 w ięcej. uiż chłodny, a niemniej cliłodnemi 
były stosimk między obu dworami. K iążyły po
głoski, że Edwai d VII tylko pod dyplomatyczną

osobistą presyą Wilhelma II  zdecydował się 
na zjazd z nim w swej podroży do Marienbadn. 
Obecnie mkr już nie mówi o takim przymusie, 
pomimo, że w ubiegłym roku, po zeszłoroczuym 
zjeżdzie, wydarzyło się niejedno, co źle zdawało 
się wróżyć o flaisze* ukształtowaniu się stano
wiska Anglii względom Niemiec. W podróży, 
odbytej przez króle Edwarda przed kilku mie
siącami po moi/.u Śródziemnem^wyraźnie prze
cie zarysował się plan ntworzenia wielkiej anti- 
niemicckiej koalicyi państw zachoduio-połuduio- 
wej Europy. I nikt wówczas może nie przypu
szczał, że już za kilka miesięcy wuj i siostrzeniec 
ponownie padną sobie w objęcia.

Za dobrą wróżbę dla ich zjazdu w Wilhelms- 
hdlie. uważają dziś dzienniki niemieckie „nie- 
zwvkty wypadek'1, jaki wydarzył się onegdaj 
iv Londynie podczas dorocznego Dankiem an- 
gu Isliiego królewskiego klubu jachtowego. W 
ukończonej obecnie regacie tego klubu, jacht 
Wilhelma II odniósł zwycięstwo i zdobył pu- 
har królewski. Zwykło na następującym po re
gacie bankiecie, jeden tylko wygłasza się toast, 
na cześć króla. Tym razem wbrew zwyczajowi 
powstał Edward V II i wzniósł toast na cześć 
Wilhelma 11, winszując mu zwycięstwa jego 
jachtu, a w toaście tym krói zaznacz} ł. że czy
ni to „z wielką przyjemnością11, owdat. politycz
ny odwykł już od takich objawów uprzejmości 
angielskiego wuja dla niemieckiego siostrzeńca, 
nie dziw więc, ze ten toast zwTÓcił ogólną uwa
gę i poczytywany jest za horoskop, iż blEkie 
spotkanie obu tych władców bedzie miało rów
nież charakter serdeczniejszy niż zwykle.

.leźli do tych objawów dodamy nadspodzie
wanie lohtlne zachowanie się Niemiec- wobec 
zbrojnego wystąpienia Fiancyi w Maroku, owe 
zapewnienia półurzędowej prasy niemieckiej, że 
ten krok Francyi nie wywołuje niechęci w Ber
linie. lecz przeciwnie, spotyka się tam z sym- 
patyczuem uznaniem, to miiuowoli nasunąć się 
nam musi przypuszczenie, że za kulisami jaw 
nych stosunków politycznych, zajść musiało 
coś .  co-znacznie zmieniło międzynarodowy sy- 
tuacyę.

Zagadkę tę rozwiązują nam do pewnego sło
nia głosy kilku gazet angielskich, które zazna
czają, że wr »nglii wraca znów pewne zaufanie 
oo polityki Wilhelma II. J a k  to należy rozu- 
mirć. jak sobie tłomaczyć ? -  Otóż chyba tylko

S t e f a  ń .  Z e r o  r u s k i
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Trzeźwa myśl o jeździe w przedziale kolejo
wym, w wagonie tramwaju przez nieskończenie 
Jługą „Arenue de la g«re“, myśl o windzie w 
hotelu. Rozterka Ewa założyła nogę na nogę. 
ściskała kolana i przytulała plecy coraz szczel
n e j  do oparcia kanapy, żeby zaznać jak naj
więcej wewnętrznego ciepła. Jeszcze chwilę po
częta , jeszcze tylko tę chwilę .. Nagle usły
szała dźwięk, który ją  pclinął z miejsca i otrze
źwił do cna. Ktoś obok niej, z tylu, ktoś w tem 
miejscu wymów ił po polsku.

— Zbawicielu' Zbawicielu!
Szept ton był tak strasznie b olesn y , tak śmier

telnie głęboki, że zew ała  się na róv\ne nogi. 
Oczy jej padły w głąb sal: i ujrzały w lustrze 
odbicie postaci człowieka, który spal. Siedział 
tyłem do Ewy a twrarzą do lustra zwTócony. 
Łokcie jego rąk były opaite na marmurowym 
słonku, a ttwarz ukryta w dłoniach. Ewa stała 
na miejscu, patrząc w lustro i usiłując zobaczyć 
twarz. Nagle spostrzegła, że prawa ręka nie
znanego bezwładnie opadła na marmurowy blat 
stołu, że zwolna sunęła się po nim i kurczowym 
ruchem pochwyciła rękojeść rewohveru, który 
tam leżał.

Szept straszliwy tych samych wyrazów.
Biała reka wzniosła się i nagle znalazła tuż 

przy skroni. Ewa skokiem rzuciła się naprzód.

tem, że Nit mey w ostatnim czasie znacznie zre
dukowały swoje ekspanzywne zakusy, że w kwe
st ya cli międzynarodowy cli występują znów z w tę* 
kszą skrom nośJą i wstrzemięźliwością.

( .yżby i to miało związek ze zjazdem w Świ
noujściu i z „gwaraneyami11, jakie Niemcy „w 
owych ,.pewnych11 sprawach, obchodzących jedy
nie obu sąsiadów  t -— uzyskały od carskiej 
Kosy i r

Dociec i stwierdzić to trudno, lecz tem w ięk
sze pole pozostaje dla przypuszczeń i domy- 
slów. -

Rzecz W każdym razie dziwna i znamienna. 
Mimo huku strzałów na wybrzeżu afrykuńskiem 
panuje dziś w Emopie prawdziwie idyliczny na- 
Mrój pokojowy. Wszyscy są zgodni w swoich 
dążeniach, wszyscy się kochają, prayn&jinmej
na zjazdach monarszych i ani jedna chmurka
nie zaciemnia horyzontu11.

Ozy nastrój ten potrwa długo, czy leż jest 
on tylko objawem sztucznym, który lada dzień 
wr coś zupełnie pizeciwucgo zamienić się może ? 
Dla nas w* każdvm razie nastrój ten nie wróży 
nic dobrego.

O w Rapiidfswyltt.
•Do szlachetnego współzawodnictwa w donio” 

słej spiawie narodowej stanąć m ają znowu dwa 
stołeczne miasta Galicyi: Kraków i Lwów, które 
zawsze dzierżą wysoko sztandar patryotyzmu i 
w' trosce o dobro publiczne usiłują nawzajem 
się uoiegać. < Rodzi tym razem o przeniesienie 
Muzeum narodowego w Rapperswylu do kraju, 
a że z trzech zaborów obecnie tylko Galicya 
może dać wspomnianej insty tuc ji bezpieczno i 
godue zarazem pomieszczenie, więc powstało 
siłą rzeczy zagadnienie, czy 'Lwów czy Kraków 
ma stać się w przyszłości siedzibą Muzeum na
rodowego /. Rapperswylu.

Przypałrzin;, się bliżej tej sprawie. Muzeum 
narodowe w Rapperswylu powstało głównie w 
tym cf-lu, ażeby cenne zbiory historyczne, lite
rackie artystyczne i wogóle pamiątkowe, tu 
dzież pewne fundusze, posiadające rozmaire prze
znaczenie, przechowywać za granicą z wszelką 
rękojmią ich bezpieczeństwa. Pewną rolę od
grywała równie mysi zaznajamiania cudzoziem
ców z rzeczami polski' mi, a le  o k o liczn o ść  i a 
schodzi na daleki plan wobec faktu, że Mu
zeum w Rapperswylu zwiedza corocznie bardzo 
skromna liczba cudzoziemców, nie przekracza
jąca tysiąca. Wzgląd na em igrację polską, dla 
której Muzeum owo mogłoby stanowić ognisko 
naukowe i polityczne, odpada dzisiaj zupełnie 
wobec faktu, że polityczne wychodźtwo polskie 
za granicą nie odgrywa dzisiaj żadnej loli czjn- 
nej i jest już tylko stróżem niewielu liistytu- 
cyj znajdujących się w Paryża.

Zreasumowawszy te trzv wymienione wzglę
dy, dochodzimy do wniosku, że Muzeum naro
dowe ani w' odniesieniu do wycliodztwa pol
skiego, ani w odniesieniu do cudzoziemców' nie 
spełnia w Rapperswylu donioślejszego zadania, 
co oczywiście nie jest winą ludzi, stojących na 
jego czele, ale w'ypłvwem okoliczności, których 
tutaj nie będziemy iozsirząsać Powstaje wzgląd 
na bezpieczeństwo zbiorów i funduszów jego. 
Otóż sądzimy, że wr Galicyi Muzeum narodowe 
może liczyć nie ty Iko na zupełne bezpieczeń 
stwo wobec zakusów z w'rogiej nam strony, ale 
także wobec wpływów stronniczych, n których 
tutaj nie chcemy wspominać, a które niedawno 
wy wołały gorzką polemikę, wciągają' do niej 
zupełnie zbytecznie Muzeum raperswwlskie.

Rozstrzygnąwszy tę sprawę, musimy oświad
czyć się za przeniesieniem Muzeum narodowego 
z R apersw ilu do kraju i zająć się tylko pyta
niem, czy siedzibą jego ma być wr przyszłości 
K r a k ó w  c z y  L w ó w ?  Otóż L w w  już od

Nie wiedząc wcale o tem, co czyni, znalazła się 
przy tym człowieku. Porwała obiema dłońmi ko
ścistą, suchą rękę i wydarła z niej rewohvei 
Ujrzała z blizka twarz nieznaną, szaro-b iałą , 
coś, jakby twrarz Dawida z nieśmiertelnego po
sągu Michała Anioła. Zdało się jej, że to biały 
kamień, szarym kurzem przysypany, patrzy na 
nią z półzmroku. Oczy skamieniałe, z których 
siła widzenia uciekła Źrenice stały się dwiema 
czarnemi a nieruchomemi próżniami. Ozolo sfał- 
Jowane. a każda zmarszczka stężała na zaw
sze, .  U sta zatrzaśnięte na zamek szatańskim 
uśmiechem. Ewa, nie wiedząc wcale o tem, co 
zrobiła, upadła na kolana i bezmyślnie okrywa
ła pocałunkami ręce nieznajomego.

Nie, nie! — szeptała w paroksyzmie.
Nim jeszcze jego ślepie źrenice przestały być 

martwemi dziurami, usta odemknęły się i dzi
wny głos, glos cichego niepokoju zapytał po 
polsku:

— Któż tu jest? Kio tu?
— Go pan chciałeś zrobić! Jak  pan śmiesz 

podobną myśl? — krzy czała teraz \v szale zry
wając się na nogi i węymachując rewolwerem, 
który trzymała w rozpalonej dłoni.

Na to odpowiedział ów cichy i niewinny 
głos:

— J a  już nie mogłem, już nad siły. I dla
tego...

— Kto pan jesteś? — krzyczała coraz gło
śniej.

Nieznajomy milczał, jakhy śobio coś z mozo
łem przypominał. Rzekł głośniej:

— Kto ja ‘estem? O to chodzi, kto... No 
cóż.. Pól Polak. Adwokat spraw z kretesem pize- 
granych. Zawrszo chybiający bombiarz.

— Co takiego? Bombiarz?

kilkunastu dni zajmuje się żywo ta  oprawą i 
w' szlacbetnem współzawodnictwie pragnie nczy'- 
nić wszystko, ażeby Muzeum raperswrylskie zna
lazło się we Lwrowie Na posiedzeniu Rady 
miejskiej, radny Riedl poruszył tę sprawrę, a 
wiceprezydent Rutowski w odpowiedzi swojej 
zaznaczył, że prezydyum stara się usilnie mysi 
tę urzeczywistnić i że w razie przeniesienia 
Muzeum do Lw'owa, gmina pamiętałaby o per- 
Sonalu tej instytucji,' zwłaszcza o pułkowniku 
MfJHowsklm (T. T. Jeżu) i o kustoszu Róży
ckim. P rasa lwowsk i również gorąco przema
wia za przeniesieniem Muzeum do Lwowa, przy
taczając długi a/.ereg argumentów na swoją 
korzyść '  " ' .

„Kuiyci Loow skU  ująwszy w całość wszyst
kie te argumenty, pisze: „Pomijając więc wzglę
dy lokalnego patryotyzmu,' oświadczyćby .się na
leżało w kwestyi przeniesieniu zbiorów rappors- 
wyiskich stanowczo na korzyść Lwowa, Z wy
jątkiem bowiem o.-obistych pam iątek po ludziach 
wielkich, pamiątek, będących unikatami zbiory 
rapperswylskie są tego rodzaju, że w K r a k o 
w i e  yprosiby z n i k n ę ł y  bez żadnego właże
nie. To bowiem, co Kiaków posiada obecnie w 
muzeum Czapskich pod względem numizmatycz
nym, w' Muzeum narodowem pod względem za
im ków  sztuki, w bibliotece Czartoryskich lub 
Jagiellońskiej pod względem biblioteczno-arrhi- 
walnyni jest, nie przesadzimy chyba, sto kilka
dziesiąt razy większe od Zbiorów w Rapper*wy- 
lu. Po cóż więc t uor  „ ć dublety, po co wnosić 
do Kiakowa jeszcze jedną instytucyę, która z 
uiewielklemi w y ją tkam in ic  tamtejszym zbiorom 
nic przyniesie nowego/

„Natomiast dla .Lwona zbiory uipperswylskie 
miałyby ogromnie donjo.Ją wartość pod wzglę
dem cywilizacyjnym i kulturalnym, a nawet pe
dagogicznym. \Viado(nę, jak mało w nas zrozu
mienia dla dziejowej przeszłości, jak mało zmy
słu artystycznego, jak  najlepsze naw et zamiary 
toną w morzu iiyperkrytycyzmu i specjalnie 
lwowskiego pesymizmu. Muzeum rapperswylskie 
miałoby wobec tego ogromną, a w dzięczną mi- 
syę kulturalną, posunęłoby usiłowanie jednostek 
o spory krok naprzód w kierunkn rozbudzenia 
życia umysłowego i artystycznego w społeczno
ści lwowskiej i niemniej zacofanej publiczności 
p r o wi n c j o n a l n e j — Otóż za Lwowem przema
wiałby Cyłko wzg4ą4 pedagogiczny, ale wzglę
dowi temu powinna uczynić zadość in sty tuc ja  
s p e c j a l n a  do tego właśnie celu stworzona, 
a nie Muzeum narodowe, mające inne przezna- 
znaczeme, o wiele obszerniejsze.

Natomiast Kraków, stolica duchowa Polski, 
sam przez się tworzący olbrzymie muzeum, po
winien w marach swoich mieścić także Muzeum 
rapperswylskie. Bogactwo Krakowa na tem polu 
wcale nie jest przeszkodą, owszem przemawia 
na korzyść naszą. Muzeum rapperswilskie bę
dzie cennem uzupełnieniem innych zbiorów na
szych 'i nie „zniknie11 u nas, jak się wyraża 
„K uryer11, podobnie jak  w nasz.yjniku drogo
cennym nie znika mała perła wobec większych, 
lecz właśnie przyczynia się do utworzenia wspa 
małej całości. Tutaj cudzoziemcy, a także i 
ziomkowie z wszystkich zaborów będą mogli 
w należytej mierze korzystać ze zbiorów tego 
Miizein. co nawet przyznaje sam „Kuryer*1.

Wobec tego powinien Kraków wdrożyć, akcyę. 
ażeby Muzeum rapperswylskie przeniesiono do 
nas. Wprawdzie Rada muzealua uchwaliła na 
razie pozostawić Muzeum w Rap'peiswylu, ale 
uchwała ta  nio obowiązuje na wsze czasy i 
może być przez tę samą Radę zreasumowana. 
Kraków, który od wieków jest skarbnicą za
bytków i pamiątek m.rodowych, ma obou lązek 
wytężyć wszystkie usiłowania, aby cenne zbiory 
rapperswylskie pomnożyły bogate jego archiwa. 
Jako miasto leżące na trakcie Europy ma K ra
ków możność uprzystępnienia badaczom ważnych

—  Rzucałem papierowe bomby w strupieszałe 
polskie narudzisko.

— No, więc izucaj pan sobie swe bomby.
— Ba! Kiedy nie warto. Kołtun skręcił pol

ską duszę. A przytein i ia sam... Siła w ręce 
stężała... .Siła w ręce...

— Ale kto pan jesteś? Nazwisko pańskie!
— Nazwisko? Nazwisko — Baudos.
— Bandos — jeM to literacki pseudonim 

poety Jaśniaclui.
. — To, to ' Jaśnmcb...

W  owej chwili oczy tego człowieka otrzy
mały siłę widzenia. Ramiona :ego porwały się, 
brwi posępnie zsunęły, a między niemi wyryły 
się dwie pionowe zmai szczki.

— Kto panią uprosił do zajmowania się moją 
osobą i niujemi sprawami? —  spytał głosem ci
chym, a tak złowieszczym, że się o krok cof
nęła.

— Sama się upoważniłam.
— Śliczny Apoloniusz z Tyany, zbau iający 

ludzi wbrew ich woli!
Mówiąc te słowa, bezwiednym ruchem popra

wił na sobie surdut, wstał z krzesła i powtór
nie przedstawił się

— Jestem Rudolf Jaśniach — literat.
—  Moje nazwisko — Ewa Pobratyńska.
Widocznie, nie mogąc> ustać na nogach, usiadł

znowu i rozglądał się szczegółowo po tem miej
scu. Brudny kelner, z hałasem rozsuwając krze
sełka, odkręcił drugą lampkę elektryczną. Jasny 
blask padł na twarz i postać Jaśniar.ha. Ewa 
ujrzała dokładnie tę twarz, jeszcze piękną, ale 
znoszoną i zdartą, wypełzłą od słońca i deszczu. 
Niezbyt gęsty, a  dziwnie piękny zarost, był 
jeszcze prawie młodzieńczy, a włosy na głowie 

,już zupełnie siwe, rzadkie, tworzące dobrze już

żiódeł do badań dziejowych w znaczn e pełniej
szej mierze, niż Lwów

Z prasy rosyiskifc^
(Bezpartyjni. — Apatyt, w yborew  — lirak  ludzi. — 
Pesymitm. — „Nowoje W rem ja“ za parlamentem. — 

Fałszywe cytaty.)

Pismu iuay jskie, które w ostatnich trzech la
tach dostarczały tyle ciekawego materyałn, że 
zaledwie w małej "części można go było wyzy
skać, są obecnie przerażająco puste. Nic w tem 
dziwnego: niema Dumy,, zduszono rewolucję, 
bohaterskie wojska już nie działają tak, :,ak to 
było w' Moskwie i w kraju nadbałtyckim, a co 
więcej rząd tak  wziął w karby prasę, że ta 
zastanawia się nad każaem słowem w obaw:e, 
czy redaktor nie zapłaci za nie trzechmiesię- 
oznem więzieniem, jeżeli żal mu będzie 3000 
rubli zapłacić gotówką. Więc plon z pism ro
syjskich nie może być wielki.

Obecnie polemizują one - o bezpartyjnosć. 
Z pomiędzy artykułów na ten temat zasługuje 
głos znanego kadeta Kizewetera, pomieszczony 
w „Russkich Wiedomostiacn11. Uznając konie
czność stronnictw' politycznych, 'przyznaje je
dnak p. Kizewmtter, że bądź co bądź głosy bez
partyjnych swoją ilościową przewmgą decydują 
o łosie kandydatur partyjnych. „Nastrój panu
jący wśród wyborców bezparryjnyeli wpływa 
na rezultat wyborów* nie wr mniejszym stopniu, 
aniżeli walka stronnictw.11 Jako dowód przyla 
cza autor pierwsze i drugie wybofy do Dumy. 
Przy pierwszych wyborach, kadeci zawdzięczali 
swe świetne zwycięstwo tylko temu, iż bezpar
tyjni mieli do nich zaufanie, uważali ich sta 
stronnictwo najlepiej zorganizowane Jo walki 
o konstytucję Przy drugich wyborach, bezpar
tyjni podzielili swroją sympatyę między kade
tów a przedstawicieli wńęcej lew'ych stronnictw, 
•Autor sądzi, że i przy trzecich wyborach, po
mimo zmienionej ordynacji, bezpartyjni roz
strzygną na rzecz konstytucjonalistów. Ale 
mimo tego jest wdclkie niebezpieczeństwa (dla 
kaaetów), ponieważ i stronnictwa reakcyjne 
również w części przj'ivdziewają maskę zwolen
ników lconstytucyi Publicyści, podejrzani o sto
sunki z reakcją, zbyt głośno zachwalają bez- 
partyjuość. Potrzeba więc, aby r y ł  orcy, stoją
cy poza p&rtyami. głosowali na konstytucjona
listów', „nie z imienia i nazwiska, lecz i •przeko
nania11. „Ruś11 tych obaw Kizewetera o tyle 
nie podziela, iż sądzi, ze bezpartjjn i umieią 
rozróżnić kadetów' od takich np październikow- 
ców', lub członków' stronnictwa prawnego po
rządku. Obecnie prawo z 16 czerwca nie po
zwala marzyć o zwycięstwie lewicy ludowej, na 
k tórą przy ostatnich wyborach padło tyle bez
partyjnych głosów' Dla bezpartyjnych więc, 
szczerze pragnących ustroju konstytucyjnego, 
nie będzie wyboru: — wogóle cała opozycja 
musi głosować na kadetów „I jeżeli tylko ka
deci sann zostaną konstytucjonalistam i z prze
konania i nie będą przywdziewać październi
ku wsiach płaszczów, to masa bezpartj jnych 
oświadczy się stanowczo za niemi.11

Nie dobrą wróżbą jednak dla przyszłych wy
borów jest. obojętność ogółu. Ze wszystkich 
stron donoszą, iż wśród tego rodzaju wyboicówu 
którzy sami powinni zgłaszać się o wpisanie 
ich na listy wyborcze, panuje ogromna aparya. 
Zamknięcie list nastąpi niezadługo, a są także 
miejscowrości, w których dotychczas z  zapisania 
się na listę, skorzystało zaledwue 10 procent 
uprawnionych. Z obojętnością tą  łączy się i pe
symizm, który w tym wypadku dostarcza naj
lepszej broni reakcyi. Stąd „Riecz1- narzeka, 
że inteligencja rosyjska jest jeszcze źle treno
wana na toize politycznym i że na dalszy dy
stans nie wytrzyma Po pierwszem trzechleciu

widoczną łysinę. Oczy były podkrążone niemal 
czarnemi podkowami, usta granatowe Dziwnem 
w te f  twarzy zjawiskiem były oczy. Miały w 
sobie coś z wręgla, który się jeszcze żarzy, ale 
już powleczony jest martwicą popiołu. Dzikir, 
nienasycone szyderstwo i głęboka nadczułość, 
zdawały się walczyć w tycli oczach i wyganiać 
się z nicli nawzajem. Jaśniach ubrany * był ze 
skromnością, ale czysto i wytwornie. Ruchy je
go stały się teraz prawidłowe, spokojne i przy
zwoite. Widać. bj’ło tylko, że siły są zupełnie 
wyczerpane, że nie jest w stanie trzymać się 
na nogach, fśiedział z rękoma, ciężko i bez
władnie leżącemi na kolanach. Dziwnym swym 
szyderczym, nieznośnym wrzrokiem wpatrywał 
się w Ewę

Ona rzekła wesoło:
— Jestem  przekonana, że pan — na skałce — 

doszedł do dużego pugilaresu, — a teraz... zo
stało wr bocznej kieszeni „dwadzieścia eeuti- 
mów“.

Kiwał potakująco głową.
—  Dużo pan wygrał?
— Duże
— A dużo też pan przegrał?
— O, dużo! Przegrałem już ostatni sen. „Gia- 

mis hatli raurdered słeep and therefore Cawdor 
shall sleep no morel — Macbeth shall sleep no 
morę!’1

— Nie rozumiem.
— Bo też nie należy do rzeczy najłatw iej

szych, dokładne zrozumienie mowy bomhiarza. 
który sobie w łeb strzela

— Chciał strzelić...
— Strzela sobie w łeb tylko ten, kto tego 

mógł chcieć.
— Zakazuje się panu chcieć tego’

wałki za nowy ustrój życia, zbyt wielu opu
szcza ręce, mówiąc.: nie podołamy. Drudzy zno
wu, zbyt rozdrażnieni niepowodzeniami i bra
kiem ludzi, pytają się, czy z takiem społeczeń
stwem i z takimi wodzami można cokolwiek 
bądź wy walczyć. Głośnym stał się wr prasie ro
syjskie! artykuJ jakiegoś Włodzimierza Ż. nu 
temat „nieurodzaju11 ludzi. „Zabrakło nam — 
pisze on — zdolnych do utrzymania tego, coś
my juz zyskali, cośmy mieli w rekach, a co 
z rich  wypłynęło jak  woaa. Mme już i przed
tem zdawmło się, ze ludzie naszego knmatu nie 
umieją utrzymać zajętych pozycyi, ale nie przy
puszczałem, aby się to sfaJo w takich olbrzy
mich nie do uwic-zenia rozmiarach." To już 
nie prosty pesymizm, powiada „Riecz11, ale zu
pełna beznadziejność.

„Nowoje W remia11 jak  zawsze, jest. chwiejną 
w swmicii zapatrywaniach, co dziś cbv:a’i go
towa za kilka dni ganić i — odwrotnie. Tę 
„stałość" zapatrywań świetnie reprezentuje 
zdolny jej felietonista Mienszikow'. Dopiero co 
wzywał do położenia krzyżyka na przymieizu 
z F ran c ją  i groził, że Rosy a zapłaci jej wszel
kie długi, a obecnie po artykule na ten temai 
w ..Renie" p. IGnota, zaczyna śpiewać inną 
piusnuę F inot mówi, ze F ran c ja  dostarczy Ro
s j i  pieniędzy, jeżeli będzie przekonana o ścisłej 
kontroli ze strony Dumy rosyjskiej. Jeżeli o to 
chodzi, to p Mienszikow zgodzi się na taką 
kontrolę, byle tylko jeszcze dziesiątek miliar
dów' francuskich spłynął do Rosyi. Niech będzit 
Duma mech będzie parlament. Mienszikow 
idzie nawet dalej, niż żąaa Finot. Zgadza się, 
aby była Duma nawet z prawami konstytuanty. 
„Tak jest, potrzeba przejrzeć wszystkie nasze 
urządzenia z góry do dołu, wiele odrzucić,, nie
które przerobić, nowe wybudowmć. Może ktoś 
powiedzieć że się tem u nas już rzad zajmo
wał. To prawda, ale zajmował się źle Przystę
pował do budowy jak zaściankowy właściciel — 
bez architekta, bez specjalnych wiadomości, 
bez kosztorysu, opartego na doświadczeniu i 
wTedzy...11 Zapach nowych miliardów' odurzył. 
Francuzów' nie udało się przestraszyć zapłatą 
długów', Mendelsolin nie dał pieniędzy, choć 
prawdziwie rosyjskie dzienniki rozgrzeszyły go 
z żydostwa, a więc kameleony w roozaju Mien- 
szikowa przemówili innym językiem. Przed m h- 
siąoeni marni i głupi dla ,Nowoje Wremia" 
Francuzi, są już od tygodu.,a na jej szpaltach 
na nowo mądrymi, zaolnymi, a nawet genial
nymi

O sławnych artykułach „Rossji" przeciw Po
lakom, nie wiele wspominała prasa rosyjska. 
Dopiero obecnie, kiedy wszystkie pisma war
szawskie wrykazały kłamliwość jej cytat (nie
którzy redaktorzy, wysłali nawet osobne okól
niki do pism rosyjskich), sprawa ta  nabiera 
n:‘eco rozgłosu. Falsyfikacyą mmisteryalną Ro
s j i  — pisze „Rjecz“ — zaraził się inny szereg 
patiyotycznych organów, jak  „Russkoje Zna
mię11, „ Kije wlania , „Minskoje Słowo11 i t. d. 
Ale najświetniej udał się debiut z połskiemi 
cytatami pismu „Poszaiewskija Izw iestja11. Pi
smo to cytuje między mnemi ustępy z takich 
pism polskich, jakie nigdv nie istniały, jak  lip. 
„Kuryer P rask i11. Co więcej, twórcy i wynalazcy 
cytat w napadzie polonofobii,- zamienili rządowy 
generał-gubernatorski „W aiszawski Dniewnik11 
na pismo polskie, które jakoby oświadczyło, że 
„wszyscy Słowianie-szyzmatyey są nam niena
wistni, a przedewTszystkiem Rosjanie*1. T aką 
fatalną omyłkę, dodaje „Rjecz11. można było po
pełnić, chyba w stanie zupełnie niepoczytal
nym.

Do illustracji stosunków w klasztorach pra
wosławnych. dorzucił dość interesujących szczo 
gółów proces M. W Uspienskiego, etonom a aka
demii duchownej, obwinionego o sprzeniewie
rzenie 11 000 rubli. Dzienniki obszernie podają

— Mógłby' mi tego zakazać tylko ten, ktoby 
mi był poprzednio dał siłę, żebym chciał...

— J a  w imieniu tej właśnie wdadzy1
— Mus:ałaby pani przebyć poprzednio wszyst

kie siedm sfer 0-Sir-Is’a —  mądrość, miłość 
sprawiedliwość, piękność, wspaniałość, wiedzę, 
nieśmiertelność — i zejść dopiero do tej spe
lunki. A pani nosi pantofle?

— Cóż to za pytanie?
— Chciałbym wńedzieć, czy pod jednym z nich 

siedzi — mąż?
— Noszę pantofle, nawret w dniu dzisiejszym, 

mokre i podarte, ale męża niestety
— To może pani zechce zostać moją żouą, 

żehvm mógł zająć wakującą posadę.
— Ależ naturalnie! Tylko musi się pan je

szcze odegrać
— Nie, już nie! Juz mi teraz me potrzeba. 

Zresztą — najniższa stawka pięć fiancis,.kó\v, 
a ja  nie mam nawrnt na zapłacen ie za kieli 
szek wina, który tu przed swą śmiercią wy
piłem.

— Pożyczy panu trzy tysiące franków. Ale 
pan powie, dlaczego to już panu me są pien ią
dze potrzebne?

— Od czasu, kiedy w Polsce idee zostały 
wydeptane obcasami proboszczów, szlachciców', 
fabrykantów i szanownych panów dziennikarzy,, 
kiedy, uwraźa pani, rozmnożyły się tam ,.stanv 
posiadania1*, nie miałem innego wyjścia, tylko 
zdobyć pieniądze i tworzyć „stan posiadania" 
dla wydeptanych idejów — za pomocą., pienię
dzy. Słyszała pani kiedy podobne chryje? Tym
czasem — wygrałem — przegrałem — dwa
dzieścia centimów. Trzy tysiące franków? A je
żeli p-zegram i to? (C. d n.)
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z aktu oskarżenia obraz.. porządK6w gospodar
czych i finansowych w tej instytncyi. Chyba 
kto nie chciał, ten ni« zmaczał rąk w kasie. 
San? pan rektor, O. Sergiusz, uważał ją, „ak 
swoją własność — brał z banków pieniądze, 
ile mu się podobało i na co mu się podobało, 
bez zawiadomienia o tein kasjera. Uspiefiskij 
popełnił sprzeniewierzenie! wskutek gry w karty, 
jaką na wielką skalę uprawiano w Monasterze. 
Najczęściej grywano w celi jeromonaeba. Bie
siady były wesołe: szampańskie lało się stru
gami. Różnice gry docnodziły do setek, a cza
sem do tysięcy rubli. Kiedy Uspieńskij raz prze
grał wszystkie pieniądze, jeden z mnlcnow po
wiedział mu wprost: weź sobie z kasy Pusłu 
chał i g rał dalej. Wszyscy o tem wiedzieli, 
skąd pochodziły te pieniądze, ale żaanego z mni
chów od gry to nie powstrzymywało Przyszła 
nagle rew izja  — a rezultatem jej będzie ów 
proces, mający się odbyć w ciąg u tego mie
siąca.

Tryumf dział w Maroko.
Jeżeli prasa irancuska stwieidza obecnie, że 

na oddział francuski, wysiadający w Casablanca 
na ląd, krajow cy napadli z zasadzki, to oczy
wiście rzeczy tej nie potrzebuję wcaie udowa
dniać. Wszakże przysłowie francuskie powiada, 
że „ i  la guerre  comme a la guerre“, a w Ma
roku w rzeczywistości istnieje wojna Maurów 
przeciwko Europejczykom. Tubylcy marokańscy, 
strzelając do Fiancuzów, uważali to za swoje 
dobre prawo, a gdy otrzymali naukę pod po
stacią bombardowania miasta, oburzyli się na
turalnie i są wobec obcych jeszcze bardziej 
wrogo usposobieni.

Również zbyteczną jes t wzmianua, że bom
bardowanie Casablanki wywołało przygnębia
jące wrażenie na jej mieszkańców*. Bomby me- 
linitowe, które nawet nie oszczędziły „moszei", 
to jest świątyni, gdzie znaleźli schronienie żoł
nierze marokańscy; które w jednej chwali zró- 
wnaiy z ziemią fort, skąd padły strzały na F ran 
cuzów; które wznieciły pożar w dzielnicy man- 
rytańskiej —  bomby owe me były przecież na
szym gradem. I  nic też dziwnego, że widząc, 
grozę położenia, wnj sułtana, basza Mulej el 
Amin udał się do reprezentanta Francyi i w po
korze prosił go o zaprzestanie dalszej kanona
dy, przyczem dodał, że jeżeli żołnierze maro
kańscy brali udział w walce przeciwko Frań 
cuzom, to trzeba uwzględnić, że odgrywała tu 
rolę „głupota niekulturalnych żywiołów*.

Francuz’ wslrzymaii bombardowanie pod wa
runkiem, że marokańscy żołnierze powędrują 
do więzienia, co się też natychm iast stało Da
lej, wedle telegramu z Tangeru, przedstawiciel 
Francyi hr. Saint Auiaire udał się do przed
stawiciela sułtana i wyjaśnił mu „charakier ' 
bombardowania Casablanki, oświadczając zara
zem, że w ł a d z e  m a r o k a ń s k i e  b ę d ą  o d 
p o w i e d z i a l n e  z a  n a j m n i e j s z e  w y 
k r o c z e n i e  p r z e c i w  F r a n c u z o m  Przed
stawiciel sułtana przyjął to oświadczenie dc 
wiadomości i wyraził swoje ubolewanie z po
wodu zajść, które staiy się przyczną zbrojnej 
inteiwencyi Dalej wysłał przedstawiciel F ran 
cyi notę do Ben Slimana w F e z i e ,  przedsta
wiającą obecny stan rzeczy i żądającą trzyma
nia w karbach ludności. W reszcie wezwał człon
ków ..magzenu1 do wypełnienia następujących 
żądań: W ł a d z e  m a r o k a ń s k i e  w Casablan
ca mają- p o d d a ć  s i ę  r o z k a z o m  komen
danta tamtejszej francuskiej siły zbrojnej, czu
wać nad bezpieczeństwem kolonistów francu
skich; dać jak  najrycnlej zadosyćuczjnienie. 
przyrzeczone z powodu śmierci dra Maucbampa, 
tudzież przedsięwziąć środki, celem dokonania 
reform, wymienionych w traktacie z Algeciras

Ale tryumf Francuzów ogranicza się tylko 
na Casablankę i okolicę, gdyż w innych mia
stach i całym kraju panuje silne wrzenie po
śród ludności marokańskiej. Jeżeli sprawdzi się 
wiadomość, że Mazagan był także bombardowa
ny, to oczywiście i w owej okolicy nastąpi spo
kój, ale i tutaj skutek będzie lokalny. Dowodem 
doniesienie, że teraz w m ieście Ł a r a s z  wzma
ga się wrzenie w sposób dla obcych groźny 
M asto L arasz, dawne rzymskie Lixus, ty ło  w 
początkach wieku NYI posiadłością portugalską, 
następnie aż do końca prawie X \  II wieku na
leżało do Hiszpanii. Por* Laraszu z powodu ław 
piaszczystych odznacza się trudnym przystępem. 
Na 5000 ludności miejscowej znajduje się tam 
2000 żydów i około 150 Em opejczjków . Larasz 
jest- portem dla Fezu Dalej położenie Europej
czyków jesi równie krytyczne w Fezie i Ma- 
rakesz. Trzeba jednakże na dalsze ukształto
wanie się stosunków w Maroko poczekać je
szcze kilka dni, aż wiadomość o bombardowa
niu Casablanki rozejdzie, się po krajn. Dopiero 
wtedy okaże się, czy ludność Maroka przycich
nie, czy też będzie dalej występować czynnie 
przeciwko Europejczykom.

Na Macierz śląską.
Otrzymujemy następującą odezwe 

Rodacy!
Rok rocznie płyną na Śląsk setki tysięcy ko

ro n , rok rocznie gromadzą się zasuby i środki 
ceiem ugruntowania tu siły i potęg’ wrogich 
nam żywiołów, żywiołów, godzących wprost w 
istotę życia naszego narodowego. Niemcy i Czesi 
wytężają swe siły, zb ierają  je i k ierują w je
dnym kierunku ku zagładzie polskości na Ślą
sku 1 nie jes t praca ’ch dorywczą, lecz dzia
łalność to system atyczna, idąca i posuwająca 
się naprzód, nie licząca się z źadnemi wzglę
dam i, wzorująca się ua ideale swym hukacie 
pruskiej, jak  ona tw arda, nielitościwa, barba
rzyńska. I  nietylko Niemcy wypowiedzieli nam 
na Śląsku bój tak  bezwzględny, bój śmiertelny, 
walkę na śmierć i życie, nie ustępują im w tem 
i pobratymcy nasi „bracia słowiańscy“ Czesi; 
porobiwozy tu ogromne zdobycze prą naprzód, 
uważając Śląsk cały. a nawet wszystko aż po 
sam Kraków* za dzierżawy swoje, za teren pod 
wymarzona państwowość czeską. I  Niemcy i 
Czesi nie działają tylko środkami społeczeństwa 
swego ua Ś ląsku, lecz znajdują ustawiczną i 
wydatną pomoc w Czechach i krajach niemiec
kich; wszyscy Niemcy i Czesi pozaśląscy biorą 
żyw j i gorący udział w tej zaborczej polityce 
swych rodaków na Śląsku. A  praca narodowa 
na ! ąsku jest ciężka i napotyka na trudności 
ogiomne Luunośc pc.ska na Śląsku, stanowiąca 
6ż*/o >gółu ludności Księstwa Cieszyńskiego, 
apośledzoua jest we wszystkich swych prawach, 
najduje się pod rządami niemiecko-czeskiem’.

Skład apteczny

Praca ta  w przeważnej części spoczywa n& 
jednej instytncyi, a jest nią Macierz szkoina 
dla Księstwa cieszyńskiego w Cieszynie. Ogrom 
pracy Macierzy jest wielki. Zakładanie ochro
nek, szkół, czytelń, kursów dla analfabetów, kur
sów uzupełniających i p, zachowanie i sze
rzenie polskości na Śląskn, oto zadania, których 
się podjęła Macierz i z których się chlubnie wy
wiązuje, ale ogrom pracy przechodzi jej siły i 
fundusze.

P raca więc na Śląsku musi się oprzeć u ca
łe społeczeństwa polskie. Napór wrogów naszych 
po przełamamu Śląska grozi Galicyi. Baczność 
zatem! Działać póki czas i wesprzeć pogrążoną 
w walce ludność śląską! — Obrona kresów, to 
obowiązek Polski całej, a hasło narodowe- „z pię
dzi ziemi polskiej stracić nam nie wolno H

Obrona staropolskiej dzielnicy piastowskiej, 
to pomoc, niesiona Macierzy szkolnej w Cieszy
nie, pornuc, przodewszystkiem materyalna, nie
siona drogą składek, od których nikt nigdy wy
mawiać się nie powinien. Fundusze Macierzy 
znajdują się w opłakanym stanie. Macierz chcąc 
przysporzyć sobie dochodów, wydała emisyę lo
sów, których niestety mimo wysiłków życzli
wych i szlachetnych jednostek dotąd nie roz
przedano. Już  piąty rok upływa od puszczenia 
w obieg Duetów, ostatni termin ciągnienia upły
wa w grudniu, a jeszcze dziesiątki tysięcy spo
czywają nierozprzedane — Rodacy! W  chwili 
dla nas ciężkiej, wprost pizeloroowej, apelujemy 
do Was z gorącą prośbą o pomoc nateryalną. 
Kupujcie losy Macierzy, czy to sami, czy za
chęcając znajomych i krewnych i tych, którym 
dobro ludu leży na serca, by poparli to zbożne 
dJelo. Koszt niewielki, cena losu 2 korony, a 
od rozprzedania tych losów zależy budowa i ist
nienie mrsy dla polskiej młodzieży w Cieszynie. 
C enne fanty niech będą również zachętą dla pu
bliczności. Do "Was w pierwszej linii zwracamy 
się obywatele miasta Krakowa, tego serca Pol
ski, strażnicy grobów, patronów i bohaterów 
narodu o poparcie naszej prośby, a  zwłaszcza 
do szanownych firm kupieckich, znanych ze 
swego patryotyzmu i poczucia obowiązku naro
dowego o łaskawe pośrednictwo w rozprzedaży 
losów. Również zwracamy się do bratnich To
warzystw, jak  Towarzystwa Szkoły Ludowej, 
Związku Pomocy Narodowej, Towarz. Oświaty 
Ludowej, Sokoła i innych, by zechciały nas ła 
skawie i życzliwie poprzeć, byśmy nie czuli się 
sami i odosobnieni.

W  najbliższych dniach ogłosimy firmy, które 
przyjęły losy od naszych delegatów do łaska
wego rozsprzedama.

Te zaś firmy, które jeszcze losów me otrzy
mały, a życzą sobie je  posiadać, zechcą się ła
skawie zwrócić albo wprost do Macierzy Cie
szyn, albo do pani Wład. Sykałowej — Poręba 
(Śląsk), albo w Krakowie do Koła Pań Tow. 
Szkoły ludowej, Szpitalna 1. 7, lub Związku 
Pracy Naiodowej, Sławkowska 1. lu , lub do re- 
dakcyi „Nowej Reformy**.

Wszędzie, gdzie są do sprzedania losy lote- 
ryl Macierzy, są także listy składkowe „Daru 
grunwaldzkiego'*, aby i ci, dla których ofiara 
2 K jest zbyt wielkim wydatkiem, mogli wedle 
sił przyczynić się do poparcia szlachetnego 
dzieła „obrony kresów1*.

Rodacy! niech każdy biedny, czy bogaty, 
złozy grosz wdowi do skarbony Macierzy ślą
skiej, tej ostri i  strażnicy śląskiego ludu!

1 'acierz szkolna dla Ks. Cieszyńskiego 
tc Cieszynie.

E r o i i k l s a  w i £ e ! @ ! 3 s ! ' a .
Wieaen. 8 sierpnia.

(Lichwa na bruku wiedeńskim. — Stara trumny jako 
przedmiot PcWy — Studnia przed parlamentem. — 
Wenecya w Wiedniu. — Nieco o mostach kolejowycn. — 

Liche lato).
(x.) Lichwa jest kwiatkiem, kwitnącym i krze

wiącym się bujnie nod wszystkiemi długościami i 
szerokościami kuli ziemskiej, na wsi i w mieście, 
w karczmie i klubie, pomiędzy starymi i młodymi, 
ubogimi i bogatymi Procesy lichwiarskie, które w 
ostatnich czasach rozegrały się w Wiedniu, zwła
szcza dwie sprawy K rssara i Herrenfelda, uwię
zionego w Szwajcaryi, dostarczają dziennikom tu
tejszym obfitego inaieryału do przeróżnych materya- 
łów o lichwie na bruku wiedeńskim. Otóż sprawy 
lichwiarskie tak się tutaj rozrosły, że nolieya zor
ganizowała dla nich osobne centralne biuro, celem 
utrzymania dokładnej ewidencji. Lichwiarze tutejsi 
mają na swoich usługach cały legion agentów, któ
rzy czekają na ofiary, zwłaszcza w pewnych ka
wiarniach śródmieścia, tudzież w dzielnicach Leo- 
poldstadt i Josefstadt. Ofiar nie brakuje nigdy, a 
pochodzą ze wszystkich stanów i zawodów.

Agenci imieniem swoich pryncypałów z reguły 
nie daią gotówki pożyczającym, ale za ła tw ia ją  in
teres pod formą kupna klejnotów, szampana, obra
zów, dywanów i t. p. Agent prowadzi naprzykład 
pożyczającego do jnbilera-lichwiarza, który ofierze 
daje weksel kosztowności, dajmy na to za 10.000 
koron. Pożyczający oczywiście chce mieć pieniądze, 
więc agent, wymówiwszy sobie dobrą pruwizyę, 
przyprowadza kupca podstawionego, który nabywa 
owe klejnoty w najlepszym razie za 3.000 koron 
i zanosi je naiy.hm iast do jubilera, który je znowu 
puszcza w kurs. — Ulubionym przedmiotem lichwy 
są także konie, ale niema ziesztą towaru, któryby 
do tego celu nie służył. Słynną przecież była spra
wa pewnego księcia, który od lichwiarza nabył 
cały wagon starych trumien za 6.000 koron i sprze- 
aał je  za pośrednictwem agenta za trzecią część 
owej aumy, na kturą wystawi! weksel, Z tej trze
ciej części musiał oczywiście opłacić wcale znaczne 
koszta, które w interesach lichwiarskich odgrywają 
znaczną rolę. Osobną grupę btanowią lichwiarze, 
dający pożyczki na fałszy we weksle, wiedząc natu
ralnie, że podpisy są sfałszowane. Młodzież arysto
kratyczna i plutokratyczna stanowi klientelę tych 
lichwiarzy, którzy przed terminem płatności fałszy
wego weksla zawiadamiają o wszystkiem rodzinę 
dłnżnika, która też płaci w alutę, gdyż lichwiarz 
grozi oddaniem sprawy sądowi karnemu. Policya 
ma spis lichwiarzy, którzy, niestety7, rekrutują się 
nawet z pośród ludzi ze stopniem akademickim.

Przechodząc przedwczoraj koło gmachu parlamen
tu, spostrzegłem, że Pallas Atene, wznosząca się 
nad studnią , która się znajduje naprzeciw parla
mentu, ukryła się aż po mądrą swoją głowę pośród 
rusztowania. Pallas Atene m.ała się zupełnie do
brze, tylko bogini zwycięstwa, bujająca jedną nogą 
na ku li, którą Pallas trzyma w prawej ręce, za
częła się chwiać gwałtownie. Jak  się zdaje,* ostatni 
orkan stał się powrodem chwiejności, której uległa 
stopa bogini Nike. Inspektor gmachu parlamentu, 
radca Erhard zajął się boginią Nike i kazał ją  na

nowo przy mocowae do k u li, ażeby mogła stawić 
śmiało czoło przyszłym burzom. Oby to umocowa 
nie było dobrą wróżbą dla p a r la m e n tu k tó ry  ma 
się zebrać w jesieni.

Znany zakład rozrywkowy „Wenecya w W ie
dniu", w którym codzienn.e spotkać można kogoś 
znajomego z Krakowa, luo Galicyi na podstawie 
koncesji wstępnej, udzielonej przez tutejsze namie
stnictwo, przechodzi na własność towarzystwa ak- 
cyjn«go. Owo towarzystwo nabyło zarazem od do
tychczasowej spółki angielskiej ogród, w którym się 
mieści zakład „Wenecya", a kierownikiem przed
siębiorstwa będzie i  nadal jego dotychczasowy dy
rektor Gabor Steiner, Wiedeńczyków ogromnie zaj
muje ta  transakcja, gdyż „Wenecya" jest najbar
dziej popularnem dzisiaj miejscem dla rozry wek

Z okazyi przeróżnych katastrof kolejowych, a 
zwłaszcza z powodu zawalenia się mostn kolejowe
go Koło stacji Les Ponts-ue-Ce we Francyi, dzien
nik „Frerndenblatt" umieścił o konserwacji mostów 
kolejowych w Austryi informacye, pochodzące od 
jednego z urzędniKów ministerstwa Kolei. W  spra
wie tej wydało ministerstwo kolei rozporządzenie 
wr r. 1904- Wedle tego rozporządzenia każdy most 
kolejowy, czy to nowo zbudowany, czy przebudo
wany, czy wzmocniony, musi być zbadany przez 
komisyę, zanim zostanie jddany do użytku publi
cznego. Mosty, mające podpory o 5-metrowej roz
piętości, muszą być nie tylko zbadane, lecz także 
poddane próbie wytrzymałości.

Mosty, będące w użytku, musi zarząd kolei nie 
tylko stale kontrolować, ale oprócz tego co 6 lat 
jak najdokładniej badać, zaś mosty, mające podpory
0 pięciu metrach rozpiętości, poddawać ponownej 
pTÓbie wytrzymałości. W tym celn pociąg o dwóch 
lokomotywach i wagonach 2 pełnym ładunkiem prze
jeżdża przez most z największą szybkością, dopu
szczalną dla owych maszyn i  dla miejscowego toru 
kolejowego. Podobnie dzieje się po każdym wypad
ku, który mógłby zmniejszyć wytrzymałość mostu, 
jak wykolejenie się, lawina, pożar i  t. d. Od dwóch 
lat badane są w Austryi w szystkie mosty wiadukty 
równie ns kolejach państwowych, jak pi ywatnych. 
Badania te są na ukończeniu i pozostało tylko je
szcze kilka małych mostów do rewizji.

Od kilku dni mamy wprawdzie upały, ale robiąc 
bilans la ta  ku jago schyłkowi, trzeba skonstatować, 
że tegoroczne lato wcale nie dopisało, jakc chłodne
1 uiepogodne. Wogole aura i na wiosnę i  w lecie 
była kapryśną. W  lutym było powietrze majowe, 
za to zaś w maju srożyły się burze nieledwie zi
mowe, a w lipcu zakrawało już na jesień. Lato 
zapodziało się gdzieś. „Der Sommi r ist pfutsch" — 
utyskują Wiedeńczycy. J oto Wiedeńczycy wyjeż
dżają do miejscowości, do których w sierpniu po 
inne la ta  nikt nie zagląda. Ludziska spieszą nad 
jeziora północnych Włoch, na Riwierę, a nawet do 
Neapolu i na Sycylię. Są to stacye wiosenne, w któ
rych letnią porą panują nieznośne upały, ale tego 
roku i tam nawet n'en.a letniej kanikuły, więc lu
dzie z północy dążą na południe, ażeby nie zapo
mnieć, jak wygląda pogoda, jeżeli jeszcze jesień 
nie dopisze, w takim razie chyba wołać tutaj bę
dziemy: „Das ganze Jahr ist pfutsch".

K r o n i k
Kraków, 9 sierpnia.

Sprawy r >,v.jskie. Wczoraj odbyło się posiedze
nie komisyi wodociągownej w połączeniu z sekcyą 
p raw niczą i skarbow a Rady miejskiej pod przewo
dnictwem prezydenta miatńa, dra J. Lea. Ponieważ 
Wydział krajowy zażądał ścisłego określenia wa
runków dostarczania wody z wodociągu miejskiego 
dla mającego się wybudować Krajowego szpita
la dla obłąkanych w okolicacŁ Krakowa, na posie
dzeniu wczorajszem sformułowano takie warunki.

Następnie obradowały osobno seKcye II  i III 
w sprawach administracyjnych.

Szereg wycieczek w Tatry urządza okręg so
koli krakowski. Zgłaszać się można do następują
cych wycieczek, stosownie do czasu jaki na to po
święcić można, a mianowicie:

1) Jednodniowa: Do Kuźnic wózkiem, stamtąd 
do Czarnego Stawu pod Kościelcem, i przez Za
wrat, Dolinę pięciu stawów polskich, Opatowe do 
Morskiego Oka, skąd powrót furkami noea do Za
kopanego.

2) Dwudniowa: Pierwszy dzień analogicznie jak 
pod 1), z noclegiem w schronisku przy Morskiem 
Oku. Drogiego unia ramutko na Rysy i z powro
tem do Morskiego Oka, skąd powrót furkami do 
Zakopanego.

3) Trzydniowa: Pierwszy dzień analogicznie jak 
pod 1), drugi dzień wyjście na Rysy, zejście przez 
Dolinę Mięguszowiecką do Stawu Popradzkiego, 
gdzie nocleg w schronisku. Trzeci dzień przez 
Przełrcz Mięguszowiecką do Morskiego Oka, skąd 
powrót furkami do Zakopanego.

4) Dwudniową: Wycieczkę pod 3) rozpocząć mo
żna także od wyjścia z Morskiego Oka, gdzie 15 
sierpnia na noc zdążyć należy.

5) Cztero- względnie pięciodniowa: Czierodniowa 
z wyjściem od Morskiego Oka w dniu 16 b. m., 
pięciodniowa z wyjściem z Zakopanego (Kuźnice) 
dnia 15 b. m. Pierwszy, drugi, trzeci dzień analo
gicznie jak pod 1), 2), 3). Czwarty dzień nad je
zioro Szezyrbskie. stamtąd powozami do Szmeksów 
i do Grot Bialskich, skąd nocą furkami do Zako
panego.

Oprócz tych powyżej określonych wycieczek od
będzie się, o ile zgłosi sio kilku uczestników, wy
cieczka na Lo Iowy, Która wymaga wielkiego natę
żenia i doskonałego wyrobienia taternickiego.

Kuszta wycieczek powyższych, oprócz wpisowego 
na wycieczkę w kwocie 2 koron, kosztuje przecię
tnie od 8 do 12 koron dziennie, licząc utrzymanie, 
nuciegi, wspólne furki i t. d. Kto chce wybrać się 
na kilkudniową wycieczkę, winiet zaopatrzyć się 
w ciepłe ubranie, podwójną bieliznę, dobre obuwie, 
a w końcu w worek do noszenia na plecach, gdyż 
noszenie bagaży dużo kosztuje. — Rendez-vous 14 
sierpnia w dworcu Tatrzańskim o godz. 6 3 0  wie
czorem.

Srirawa podrożenia pieczywa. Jak  już przed 
kilku dniami donieśliśmy, piekarze tutejsi znowu 
podwyższyli ceny pieczywa. Podrożenie to uskute
cznili w ten sposób, iż przy poprzednich cenach 
znacznie obniżyli wagę pieczywa. I  tak, gdy po
przednio za 48 hal sprzedawali 2 klg. pieczywa, 
obecnie za tę samą cenę sprzedają l  klg. 60 dkg. 
ZysKują przeto na tej manipulacyi 40 dkg. Podro
żenie pieczywa tłómaczą oni podwyższeniem się cen 
mąki. Jak  jednak w* tej sprawie zasięgaliśmy infor- 
macyj, ceny mąki podniosły się prawie nieznacznie. 
Kilka tylko piekarń pozostało przy dawnych cenach. 
Ponieważ władza przemysłowa niema możności unor
mowania, dowolnego zmieniania cen przez piekarzy, 
należałoby, aby przynajmniej rozciągnięto kontrolę 
nad przestrzeganiem wagi, która tak wiele pozosta
wia do życzenia. W  ten bposób możnaby choć w czę

ści uchronić biedną ludność od dalszego wyzysku, 
JaK się dalej dowiaaujemy, poaoDno jedna z pod
miejskich gmin zamierza własnymi funduszami wy
budować wielką piekarnię i sprzedawać w wielkiej 
ilości pieczywo po cenach umiarkowanych. Zamiar 
ten, wielce polecenia godny, wywarłby zdaje się 
stanowczy wpływ na unormowanie cen pieczywa 
w Krakowie.

Wywożenie śmieci z m iasta Wczoraj donie
śliśmy o skonstruowaniu nowego wozu, przeznaczo 
nego do wywozu śmieci z miasta. Dzisiaj na po 
dworcu zakład- czyszczenia miasta odbyła się pró
ba funkeyonowania tego wozu, wobec kilku radców 
miasta i specjalnie zaproszonych sprawozdawców 
pism miejscowych. Próba ta  dowiodła niesłychanej 
użyteczności nowego wozu, Który nadzwyczaj pro
stym, a praktycznym mechanizmem wystawił chlub
ne świadectwa pomysłowi twórców tefto wozu pp. 
P iotia i Kazimierza Kosobuckich, właścicieli fa
bryki ślusarskiej w Krakowie

Wóz ten, cały z blach żelaznych, ma formę stoż
ka zaogrągioueuo n góry, lezącego pochyło na o 
siach wozu. Skrzynkę z śmieciami i popiołem, wy
niesioną z podwórca domu, umieszcza się w tyle 
wozu na platformie, ale za zamkMąteml drzwiczka
mi, pjczem za poruszeniem korby, okrzynka ta  zo
staje w wozie wypróżnioną i pustą można w ciągu 
pół minuty umieścić na powrót w podwórcu duinu. 
Woz taki napełniony, hermetycznie zamKnięuy, tak 
że ani jeden pyłek nie dostanie się na zewnątrz, 
mieszczący w sobie 36 skrsyneh śmiecia, można 
następnie na miejscu przeznaczenia wypróżnić caty 
w ciągr 4  miDUt.

Cena, takiego wozu wynosi tylko 3500 koron, 
podczas gdy nieużyteczny „Koprophor" kosztował 
8000 koron. Jak  się dowiadujemy, pp. Kosobuazcy 
zamierzają starać się o patent swegu wynalazku, 
gmina zaś Kraku w: zahapić ma na początek kil
kanaście tych wozów, w celu zaprowadzenia po
rządku w poaworcath domów, dotąd tak opłaka
nego i zgrozę budzącego.

Budynek teatru  miejskiego został zewnątiz od
nowiony i odmalowany. Dawna faroa perłowa zo
stała zastąpiona obecnie kremową. Jestto kolor i 
trwalszy i eieKtowniejszy, a piękn.- odbija się od 
zieleni plant. — Po w.,jeździe operetki lwowskiej, 
któiy ma nastąpić 15 b. m., będą również we
wnątrz budynku teatralnego przeprowadzone drob
niejsze naprawki i adaptacye.

Przy te; sposobności warto poruszyć sprawę bu
dynku, w którym aawniej mieściła się hala ma
szyn, dostarczająca prąda elektrycznego dla oświe
tlenia teatru. Skoro tea tr został włączony do sieni 
elektrowni miejskiej, hala maszyn stała się niepo
trzebną i stoi pustką już od szer gu miesięcy. —  
Były różne projekty co do przeznaczenia hali. 
Chciano w niej urządzić podręczny skład dekora- 
cyj i rekwizytamię teatralną, to znów projektowa
no, aby halę przeznaczono na cukiernie i restau- 
cyę teatralną, inni nawet byli za zburzeniem hali 
i za urządzeniem w tem miejscu skweru W  każ
dym razie zarząd miasta powinien zastanowić się 
nad tern, co zrobić z owej opustoszałej hali.

Budy ko^o kościoła Maryackiego Przejezdni) 
zwiedzający nasze miasto, mnszą być niewątpliwie 
zbudowani widokiem trzech wstrętnych bud drew- 
nianycu, zalepionych plakatami, a zdobiącycn ko
ściół od strony ulicy Szpitalnej i Floryańskiej. — 
Budy te, z wyjątkiem jednej, przytykającej do wi
karówki, stoją zupełnie bezużytecznie, nie służą do 
żadnego celn, ot, zapomniano o nich i sterczą z ro
ku na rok. Zresztą nietylko budzą odrazę swym 
nieestetycznym wyglądem, ale traci na nich per
spektywa całej świątyni, gdyż zasianitją one wła
śnie najpiękniejszy widok na kościół od strony li
nii A-B. Ponieważ Towarzystwo upiększania miasta 
ua uude droonostki nie zwykło zwracać uwagi, po
ruszamy ją  w dzienniku, aby skłonić administraeyę 
kościoła do usunięcia nieestetycznych bud drewnia
nych i przywrócenia porządku zewnątrz kościoła. 
Należy to uczynić tem więcej, że nieporządki te 
nie są gdzieś w oddalonej ulicy, ale w pryncypal- 
nym punkcie miasta.

Echa wyborów przed sądem . Dzisiaj przed 
trybunałem karnym w Krakowie, pod przewodni 
ctwem radcy Kulikowskiego, toczyła się rozprawa 
przeciw Błażejowi Kobieli, wyrobnikowi z Płaszo- 
wa, oskarżonemu o występek z § 7 ustawy z dnia 
26 stycznia 1907 o czystości i wolności wyborów. 
Mianowicie Kobiela otrzymawszy od osoby trzeciej 
kartę legitymacyjną na nazwisko Stanisława Klim
ka, wydostał następnie kat tę głosowania, a napi
sawszy na niej nazwisko kandydata socjalistyczne
go, p, Zygmunta Klemensiewicza, głusował w dniu 
24 maja zamiast Klimka, bez jego wiedzy.

Po dzisiejszej rozprawie, na której świadkuwie 
stwierdzili winę podsądnego, trybunał skazał Ko
biele na 14 dni aresztu.

Cybuch w laboratoryum pyrotechmeznem p. 
MądrzykOwSkiegc. Dziś o godzinie 12 w połu
dnie uległ znany w naszem mieście pjrotecbnik p. 
Zygmunt MąJrzykowski nieszczęśliwemu wypadkowi 
Sporządza! on w swej pracowni w Nowej W si Na
rodowej z różnych materyałów wybuchowych ugnie 
sztuczno, któremi tylekroć urozmaicał festvny w par
kach i w czasie tej pracy niewiadoma przyczyna 
spowodowała groźną eksplozję. P. iładrzykowski 
uległ nader groźnemu poparzeniu. Ma on oparzoną 
tw arz , ręce, nogi i cały bok lewy. Dtt wijącej 
się w boleściach ofiary zawodu zawezwano pogoto
wie Towarzystwa ratunkowegc, które p< udzieleniu 
nieszczęśliwemu pierwszej pomocy, przewiozło go 
w stanie groźnym do szpitali św łazarza. — Tu 
stwierdzono 3 stopień fnaick&szy) oparzenia.

Nieszczęśliwy wypadek. Podczas wczorajszego 
wymarszu arty’eryi na ćwiczeni!, w Czarnym Du
najcu, zaszedł po drodze, we wsi Mogilanach pod 
Podgórzem, nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie z 
niewiadomego powodu spłoszył się któryś z koni 
pociągowych i rzuciwszy sio w bok, kopnął znajdu
jącego się O D o k  porucznika N. tak nieszczęśliwie, 
iż złamał mu nogę. Nieszczęśliwego przewieziono 
wozem sanitarnym do szpitala garnizonowego w 
Krakowie.

Aresztowanie złodziejki. Wczoraj aresztowała 
policya w Krakowie 17 la t liczącą Pauiinę Mulle- 
równę, która w sklepie Teofili Hirschbergowej, 
przy ulicy Floryańskiej, skradła 100 koron z szuf
lady. Podczas rew izji znaleziono u Mullerbwny 80 mar 
rek pruskich w złocie, 8 koron i złotą bransoletę. Aresz
towana tłumaczyła się, że pieniądze te zabrała 
swojej matce, z której domu, w Katowicach, zbieg
ła do Krakowa, dla znalezienia tu  jakiej posady.

Żebranina przemysłem Od dłuższego czasu 
kręcił się po Podgórzu, i okolicy 53-letni żebrak, 
Abraham Gelber, wyłudzając jałmużnę. Wczoraj 
przypadkowo zauważono, jak wspomniany żebiak 
nadawał na puczcie większą kwotę pieniężną. W y
dało się to organom policyjnym podeirzanem. dla
tego żebraka pTzyaresztowano. Podczaa rewizyi 
znaleziono przy nim kwotę 111 koron i cały sze
reg recepisów pocztowych, świadczących, iż nżebra-

pe pieniądze z całego kraju od dłuższego czasu po
syła żonie sw ej, zamieszkałej w powiecie ciesza- 
nowskim, skąd i sam pochodzi. — Dalsze śledztwo 
wykazało, iż aresztowany jest właścicielem domu i 
sklepu korzennego, który żona prowadzi. Był on 
kilkakrotnie odstawiany szupasem z różnych miej
scowości do miejsca zamieszkania — było to je 
dnak bezom ocne, gdyż lekkie trudy w uzyskaniu 
iunduszów żebractwem, nęciły go Ko dalszego, tak 
rentownego uprawiania przemy siu żebraczego.

Zayinlotiy. W  tych dniach zaginął 15-letui Ro
man Benedyk, uczeń IV klasy gim nazjum , zamie 
ształy w Podgórzu. Zaniepokojeni rodzice udali się 
do ekspozytury policyi w Podgórzu z prośbą o po 
szukiwauia za chłopcem. Podają oni, że Roman 
przed Kilku dniami opuścił dom rodzicielski i dotąo 
nie wrócił. Zachodź 1 obawa o wypadek nieszczęśli
wy, jaki mógł chłopca spotkać np. w kąpieli lnb t. p.

Z podgórskiej kroniki policyjnej. Do ekspozy
tury policyi zgłosił się dziś niejaki Franciszek Pie- 
troń i doniósł, iż dnia 4 b. m. przyłączył się doń 
gdy wraca! z pracy do domu w Zakrzówku, jakii 
wyrobi lk i zaprosił go na kawę. W  czasie picia 
poczęstunku, zapraszający wydarł Pierroniowi z kie
szeni srebrny zegarek z łańcuszkiem i począł ucie
kać. Rzuciło się za nim w pogoń kilku przecho
dniów, lecz nie udało się go przytrzymać. Rozpo
znano wszakże, iż jest to znany policyi przestępca 
Marceli Kozioł.

Doniesiono rów nież,. iz niejaki Jan  Młyńczyk 
22-letni chłopak, odbywający praktykę n piekarza 
Broszk^ewicza w Podgórzu, pokradł Kilku z czeladzi 
uorania i bieliznę i z łupem umknął do Cholerzy- 
na, skąd pochodzi.

Pośpiech telegraficzny. Depesza telegraficzna 
nadana wczoraj o godzinie 12 w południe w W a
dowicach, doręczoną została adresatowi w Dębni
kach dopiero o godzinie 5 po południu, mimo, że 
urząd telegraficzny odebrał ją  o godzinie 1 w po
łudnie.

Nadmienić trzeba, że aaresat od biura urzędu 
pocztowego mieszka w odJaieriu 300 Kroków i cią
głą z nim styczność utrzymuje.

Z k raju .
Żołnierz kabity przoz kapitana. Jak  ze 8Umi-

siawowa donośną, s t k e y a  z w ł o k  zabitego żoł
nierza Percowicza wykazała, że rana, zadaua przez 
kapitana Schraubera, była szeroką na 4  centyme
try (t. j, mniej więce; szerokość szabli), a długą 
na piętnaście centymetrów. Szabla przebiła na ukos 
serce.

Pogrzeb 011 był się we środę rano. — Wieczorom 
w przededniu pogrzebu ogłoszono w rozkazie dc 
wujsKa, że pogrzeb odbędzie się we środę po po
łudniu o godz. 3. Z obawy powtórzenia się wrzenia 
między żołnierzami, zarządzono t. zw. „nachtiibung". 
W  koszarach zostawiono „be-eiuschaff", inne woj
sko wyprowadzono na ćwiczenia. W  ten sposób sta
rano się odwrócić uwagę żołnierzy od wypadku, 
wzbudzającego w szeregach żołnierzy głośne obja
wy niezadowolenia. Ponieważ lękano się wrzenia 
między żołnierzami i ewentualnej demonstracyi lud
ności cywilnej, urządzono pogrzeb rano. Wczesnym 
rankiem w czasie, gdy wojsko było na cwiczeniacb, 
ruszył żałobny kondukt ze szpitala wojskowego. — 
Karawan pokryty był wieńcami od oficerów. Kole
gom zmarłego zwykłym szeregowcom nie pozwolono 
złożyć wieńca. Za trumną postępował tylko szwa
gier zmarłego, chłop z Bukowiny. Nikt z rodziny 
więcej nie przybył. Z powodu dnia jarmarcznego 
mnóstwo chłopów i przygodnych 4dzó» towarzy
szyło żałobnemu konduktowi. Idący za trumną rzew
nie płakał, łkanie wstrząsało piersiami wielu wi
dzów7. Żandarmerya licznie skonsygnowana patrolo
wał? koło cmentarza.

Po spuszczeniu trumny, gdy trębacz zatrąbił 
„abschlag" i oficerowie z żołnierzami zamierzali 
odejść, zabrał głos nad grobem szwagier zabitego.

Kapitan Sciirauber nie brał udziału w pogrzebie.
Niegowic (pod Bochnią). W  ubiegłą niedzielę 

urządziła ucząca się młodzież uniwersytecka i gim
nazjalna naszej wioski przedstawienie amatorskie, 
z którego dochod przeznaczono na czytelnie kra
kowskiego Koła T. S. L. im, Tad. Kościuszki Ode
grano jednoaktówkę „Stryj przy jechał" Koziebrodz- 
kiego i „Flisaków" Anczyca. Amatorzy mimo krót
kiego czasu, który miali na przygotowanie przed
stawienia i wyuczenie się ról, odegrali obie sztuki bar
dzo dobrze, zyskując uznanie i gorące oklaski w iej
skich słucnaczy, w pokaźnej liczbie zgromadzonych. 
W  sztuce pierwszej odznaczyli się: p. Krawecka 
(Bogacka), p. Michalik (Kulesza) i p. Feliks jako 
Grzywaczek; z wielkim wdziękiem oddała p. M. 
Papeciowna rolę pokojówki Zuzi. „Flisaków" ode
grano z wielką werwą i ogniem; na zaszczytną 
wzmiankę zasłużyli tutaj pp Papeciowe i p. Ka
leta. W  przerwach wygłosił student, p. Taicz^ uski, 
kilka udatnych humorystycznych monologów, przyj
mowanych zawsze hucznemi wybuchami śmiechu.

Z uznamem podnieść nałoży u naszej młodzieży 
zapał, z jakim srara się oddać swym wiejskim 
współbraciom cząstkę rego. co tanu na naukach 
w mieście zyskała. Korzyść z tego rodzaju przed
stawień dużo, bc i szlachetny cel wspomags się 
materyalnie, amatorzy użytecznie spędzają czas wa
kacyjny, a innym dają także sposobność do poży
tecznej rozryy7ki. O

Dąbrowa, 8 sierpnia. Tutejsze „kasyno narodo
we" w krótkim przeciągu czasu dało dwa przed 
stawienia amatorskie o treści patryotycznej, a  wy
konaniu bez zarzutu. Za szczególną zasługę człon
kom kasyna policzyć należy, iż potrafili rozruszać 
tutejsze mieszczaństwu, które tłumnie przybyło na 
oba te przedstawienia. Źyczyćby należało, ażeby 
przez urządzanie dalszych przedstawień, tudzież pa- 
tryotycznych obchodów, oraz wykładów i odczytów 
zbndzić mieszczan z kilkunastoletniego głębokiego 
snu i apatyi.

Za pośi 3dnlctwem mniejszej korespondencji zwra
camy się do ojców miasta, ażeby w Jak najkró t
szym czasie rzeźnię, stojącą przy dąbrowskiem A-B 
i zakażającą je wyziewami gnijącej krwi i innych 
odpadków, raczyli przesunąć na zakupione już od 
rokn miejsce, co tem łatwiej ziobić można, że po
życzka na ten cel już dawno zrealizowaną zo
stała.

Drngc piekącą sprawą jest b-ak wody nietylko 
do picia, lecz i do mycia, Przed kilku laty w dzien
nikami nawet ogłoszono aamiai wybudowania wodo
ciągów, obecni! o sprawie te] nic już w!ęcej nie 
słychać. Pomyślećby należało o roorpanizacyi tu tej
szej straży pożarnej i przyrządów pożarnych B rat 
należytego wyćwiczenia strażj  pożarnej jaskrawo 
wystąpił przy pożarze domu Biedronia, gdzie mu
siano beczkf z wodą zatykać wprost rękami, aby 
je na miejsce dowieść. Jedynie dzięki brakowi wia
tru  pożar się nie rozszerzył, gdyż przy braku wo
dy, straży i przyrządów, całe miasteczko mogłe 
pójść z dymem, Piócz właściciela, dotkliwą szkodo 
ponieśli lokatorzy, dwaj urzędnicy pocztowi, pj

mag, tarm. Jadwigi Klemensiewiczowei - p ° leca-
Kraków, Karmelicka 15 najtaniej

[eriiimy i mydła. Szczotki, gąbki . . .
i grzebienie. Opatrunki. AVody ^ 1 - ,  ..........................
mineralne. Środki lecznicze. — ArtjKifły hykjieiiy fcubifcLC]
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ma jednak zastosowania, do j ruosyłek żywego zwie
rz., lub świeżego mięsa. Przedłużenie 4-dniowe ter 
ruina dostawy dla przesyłek zwyczajnych, ustalone 
w lutym 1907 r. dia ruchu z linii dyrekcji kolei 
północnej na linie kolei koszycko-bngumińskiej ma 
nadal ważność. Dla przesyłek, do których ma za
stosowanie ostatnio wymieniony termin przedłużenia, 
odpada wliczenie ustalonego niniejszem obwieszcze
niem przedłużenia terminu dostawy dla przesyłek 
zwyczajnych. Niniejsze przedłużenie terminu dosta
wy ma wartość dla wszystkich przesyłek, przyję
tych w czasie od 6 bm

Trcibetz i Kefur. .'a  zasługę ojcom miasta poczy
tać należy usunięcie targowicy ze środka miast, a 
za większą jeszcze policzylibyśmy im, urządzenie 
z dawnej targowicy zamiast placótv budowlanych, 
ogrodu miejskiego.

Powszechne współczucie w całej okclicy wzbu
dził Teofil Osiemak, rolnik z Gręboszowa Został 
on powołany do ćwiczeń wojskowych na dzień 6 
bm. na miesiąc. Dnia 21 lipca zmarła mu żona, 
osierocając dwoje dzieci, z których młodsze liczy 
dopiero óbmy miesiąc Ponieważ Osieniak sprowa
dził się do Gręboszowa z dalszej okolicy i nie ma 
ani ze swej strony, ani ze strony żony bliższej ro
dziny, a wojskowość prośby jego o odroczenie dnia 
stawienia nie uwzględniła, postanowił wziąć swe 
azieci ze sobą do koszar. Po tłómaczeniach i proś
bach sąsiadów, litujących się nad dziećmi, od po
stanowienia sw7ego odstąpił. Co się jednak stanie 
z jego dziećmi, ze zbiorami na polu i z żywym 
inwentarzem? Ćw.czenia przyprawią tego biedaka 
o ruinę maieryalną. Ten wypadek aż nadto dobi
tnie uzasadnia potrzebę nietylko dawania urlopów 
na czas żniw7 synom włościańsksm, odbywającym 
s łu ż b ę  wojskową, lecz każe się wprost gwałtownie 
domagać zakazu powoływania rezerwistów-rolników 
w najgorętszym dia nich czasie Zdaje się, że ćwi
czenia wojskowe, odbywana w porze jesiennej, na 
wartości swej nieby nie straciły.

Katastrofa na k o le je  wąskotorowej. Z Kre- 
eliowic ,'stucya kolei na linii Stryj-Stanisłuwówjt 
donoszą do pism lwowskich:

Przed kilku dniami wydarzyła się w Suchodole 
za Prochowicami okropna katastrofa na kolejce wą
skotorowej. Znajduje się tam tartak parowy ake. 
przemysłu drzewnego, a w celu ściągania wyrobio
nych kloców z lasów do tartaku, urządzono wąsko
torową kolej, długości 43 kim. Kolejka ta  cała po
łożona jest w terenie dzikim i użalenie w górę się 
wznoszącym. Wypadków dotychczas śmiertelnych 
było dosyć, przedostatni zdarzył się przed rokiem.

W dniu 27 z. m. ładowano wyrobione kloce o 
długości ośmiu metrów w polanie Nerjedowej na 
37 Jtlm leżącej. Załadowany, a właściwie przeła
dowany pociąg, złożony z 15 wozów parzystych, 
ściągnięto maszyną na polanę 1L czyszczę, stąd zaś 
już Dez maszyny, samym tylko ciężarem spuszczo
no w dół, ażeby dopiero w miejscowości Lizną, 
gdzie teren cokolwiek się wyrównuje, holować po
ciąg dalej maszyną ku Krechowicom. Pociąg, uzy 
tkawszy własnym ciężarem i przy spadzie chyzcsć 
błyskawiczną, obsiugiwanj przez niewyszkolonyeh 
hamowniczych, przeleciawszy 6 kilometrów, wyko
leił się na 29 kilometrze. Nie pomogły hamulce. 
Jedenaście wozów utworzyło straszliwą piramidę 
wśród wąwozu, nieledwie 1 00 metrów długiego. 
Cztery zaledwie wozy otrzymały się na terze. — 
Wśród szczątków wozów i olbrzymich kloców ośmio
metrowych, tu i ówdzie wyłaniały się s t r z ę p y  
c z ł o n k ó w  i w n ę t r z n o ś c i  c z t e r e c h  n i e 
s z c z ę ś l i w y c h  h o l o w  n i k ó w ,  p i ą t e g o ,  któ
ry jechał na pierwszym wozie, w y d o b y t o  j e 
s z c z e  ż y w e g o  z p o d  k l o c a ,  z r o z m i a ż -  
d ż o n ą  p i e r s i ą .  Czterech pozostałych iudzi, ja
dących pociągiem, uratowało się od śmierci, wysko
czywszy wczas z platformy hamulcowej. U nich 
skończyło się na okaleczeniu. Pozostawiono całą 
barykadę przez przeszło dwie doby nietkniętą, ko- 
misya bowiem dopiero w poniedziałek na miejsce 
zjechać raczyła.

Wielce charakterystycznem jeBt to, że o tej ka
tastrofie nie zawiadomiono wcale pism i byłoby się 
udało zatuszowanie całego wypadku, gdyd.v nie 
przypadek. Oprawa oprzt się o sąd karny.

Podróiti izwolskfego.
Wiedeń. Bosyjski minister spraw zagranicz

nych I z w o l s k i ,  p r z y b ę d z i e  do  W ie 
d n i a  w d m  g 5 e j p o ł o w i e  w r z e ś n i a .

(Telegramy „N. Reformy" z 9 sierpnia)

W Casablanca spoko}*
Tatiger. Agencja H avastt donosi: D yw izja 

admirała F iliberta przybyła wczoraj przed Ca
sablanca i ieszcze w ciągu dnia wczorajszego 
wylądowała wojska. Okręt, który przywiózł tę 
wiadomość donosi, że m arokańska konnica po 
przyDyciu artyleryi francuskiej uciekła i że w 
Casablanca panuje z u p e ł n y  s p o k ó j .

Ogólna syniacya.
Tanger Sytuacja jest tu bardzo poważna. — 

Władze zmuszone były rozbroić znaczną część 
żołnierzy, którzy okazywali wielką nienawiść do 
Furope jeżyków Rozmaici agitatorowie prokla
mują świętą wojnę przeciwko „gianrem0. W  o- 
RoUcznych osadach odbywają się tajne narady 
krajowców. Poseł francuski wysłał du sułtan* 
notę, w której grozi, że i T c  n g e r  z o s t a n i e  
z b o m b a r d o w a n y ,  jeżeli chociażby jednegc 
tylko EuiOpejczyka zamordować lub poranie 
miano — Liczba ż y a ó w ,  zabitych w Casablan
ca, jest bardzo znaczra

M arokańska egselm cja .
langer Kilku Marołtańczynów. którzy usi

łowali podburzyć lud przeciwko sułtanowi, u- 
więziono. Za karę n a c i e r a n o  i m w a r g i  
o s t r y m  p i e p r z e m .

Sw letr w o ju
Paryż. Według prywatnej depeszy z Tangern 

krążt, pogłoski, że znany agitator mahumeiań- 
ski Ma el Ainin maszeruje na czele bOOO ludzi 
do Magador

Warunki ftajsnlego.
Londyn. „Daily Teiegraph“ donosi, że Raj- 

zuli obecnie zredukował swe warunki pod ja- 
kiemi chce wypuścić na wolność Mac Lea-na 
Żąda on jedynie, aby w przyszłości mógł pro
wadzić spokojny żywot wraz z rodziną

linpelne porozumienie.
Madryt. Krążownik „Rio P a tria41, który miał 

wyruszy^ do Casablanca, otrzymał rozkaz wcię
cia na pokład w Tangerze oncerów policyi 
francuskiej i hiszpańskiej i przewiezienia ich 
do Gasablanca, Urzędownie donoszą, że miedzy 
mocarstwan panuje, z u p e ł n e  p o r o z u m i e 
n i e  w sp.awie postępowania wr Maroku.

Wiedeń, 9 sierpnia Cukier 22-20 do 22-30 na paździer
nik 21-75 do 21-85. Spirytus silny.

Budapeszt 9 sierpnia. Pszenica na październik 11-67 do 
11-68; pszenica na kwiecień l l '9 ó  do 12-— żytc a a  pa
ździernik 9 06 do S"07; owies na październik 8 25 dc 8"2o; 
kukurydza na sierpień 6-83 do 6 81; kukurydza na wrze 
sień 6-05 do 6*96- kukurydza na maj 6-75 dc 6*76; rze
pak aa sierpień 17-75 dn 17-85.

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie simę, 
ciepło. Odpowiedzialny redak to r, 

W U d y s t a i i  F r o k e i t C h .
I .Wydawca:

Mi chał Konopiński.
i« i l' .■! i* i im  i..«

IV 4 B  E  S  Ł  A N  E. '
VA rtyku ły  w ly ir. ćz ia le  n ie  pochodzę  od 

Tećakcyi)

M A C Z K A  DZlLUtCA
d ia

n ie m o w lą t , re k o n w a le s c e n tó w .
c ie r p ią c y c h  n a  ż o ł ą d e k  

Za w ie ra  n a jle p s ze  m iekc gorsk.e.

Wiedeń I. Biberyrasse i I

Do sprzeaanio iub w y a z ie r ź M n iti
w Krynicy

na la t 6, począwszy od r. 1908, s? zaraz trzy 
dotty. a to. wilie: „Pod trzem a różami11, „Pio" 
ra “ i „Hotel w a .^ aw sk i" , o 160 pokojach, z ca
lem urząuzemem, salami restauracj jnerai. ogro
dami itd razem lub oddzielnie. Zgłoszenia przyj
muje i bliższych wiadomości udzieli M. Scnmitt 

w Krynicy, willa „pod Trąbka*1..

poświęcony całokształtowi życia, 
p o ls k ie m u

Oblita rubjyka ekonomiczna.

M o t f t l  co śfo lo  k  Wiedniu.
Redaktorzy:

ALam Nowicki 1 Oswald OOcgL
Prenumerata: 10 koron i ocznie, 5 koron pół 

rocznie 126 30 0
R edakcja i A dm inistracja:

Wirdcur VIII., Lanpegassc, 1 4 .
Ze świata,

Z War8zawy. (Zamkniecie „klubu narodowego*. 
Zjazd księgarzy Sprawa teatralna. Kabin i przed 
sądem.)

Czytamy w „Nowej Gazecie11: Z poważnych źró
deł dochodziły naD jUŻ wiadomości, że i  rozporzą
dzenia ministeryum spraw wew nętrznych zostaje 
zamknięty „Klub naroaowy*. — Nie notowaliśmy 
jednak tego faktu, nie posiadając urzędowego po
twierdzenia.

Takie potwierdzenie znają ujemy w numerze 212 
„Gońca Częstochowskiego* z dnia 7 b. m., gdzie 
czytamy-.

„Gubernator piotrkowski rozesłał do wszystkich 
naczelników powiatów i policmajstrów miast zawia
domienie, że z rozporządzenia ministra spraw we 
wnętrznych zamknięty został „Klub narodowy* w 
Warszawie, oraz wszystkie jego oddziały na pro- 
wincTi.11

Zjazd księgarzy polskich, który się miał rozpo
cząć wcioraj, nie mógł rozpocząć obrad, z powodu 
Aieotr*yimncgu pozwolenia władz. Spodziewają się, 
i r  nhrady rozpoczną się dziś.

Jak donosi warszawski „Przegląd Poranny*, ko
m isja teatralna rozpatrywała onegdaj w dalszym 
ciągu memoryał i  warunki, jakie złożył p. Kazi- 
mi rz Zaiewski w sprawie objęcia kierownictwa w 
dramacie W arunki przyjęto i postanowiono kandy
daturę p Zalewskiego przedstawić do zatwierdzenia 
gen, rał-guberuatorowi. P. Zaiewski obejmie w razie 
zatwierdzenia kierownictwu z d n ie m  14 września br

Niezwykli oskarżeni stanęli wczoraj przed VI 
wydziałem »ądu okręgowego pod zarzutem nasłania 
bandytów na mieszkanie prywatne. Byli to dwaj 
rabini warszawscy Izrael i Szyja Zabrowscy, ojciec
1 syn. Akt oskarżenia przypisywał im następującą 
zbrodnię Niejaki Hersz Nizki, któremu Zambrowscy 
byli winni 100 rubli, przysłał iir komornika p. 
Wołodkiewicza, który nieruchomości rabinów zajął 
W kilka dni potem do Nl/.kiego przybyło w połu
dnie 10 uzbrojonych żydów, którzj7, grożąc mu 
śmiercią, żądali od niego podpisania pokwitowania
2 długu Zambrowskich. Nizki nie zgodził się na to, 
lecz rzucony na łóżko i bity po głowie, stracił przy
tomność. Napastnicy, widząc to, zbiegli, przedtem 
jednaj poturbowali stojącą w obronie Nizkiego je 
go żonę, której dwa zęby wybili. Nazajutrz trzej 
napastnicy powrócili jeszcze raz do mieszkania Niz- 
aitgo, zaj ow ladając, że „głowę mu zdejmą*, jeśli 
Zambrów"fci ich z długu nic zwolni Tak brzmiała 
opowieść Nizkiego rabini zań oddani pod sąd pod 
zarzutom nasłanie, owych złoczyńców, stwierdzili 
że nic o tym napadzie nie wiedzą. Świadkowie nie 
potwierdzili zeznań Nizkiego wobec czego sąd okrę
gowy obu rabinów uniewinnił.

Z Ludzi. (Z dnia wczorajszego.) Na rogu u lic , 
Piwnej i Aleksandrowskiej kilkunastoma wystrza
łami z rewolwerów zabito robotni;ę Stanisławę Ru 
roy.ikownę. Była to zemsta partyjna.

W  fabryce Kestrnbergu s t r a j k  został ukończony: 
wszyscy robotnicy przystąpili do pracy.

Wybuchnął tu  strajk woźniców węglowych; przed
stawili oni żądania natury ekonomicznej.

W Rogach, pod Łodzią, wybuchnął pożar, który 
strawił kilka domów7; parę osób uległo poaczas po
żaru oparzeniom.

Zmarli.
"Wilhelm K a s p a r  e k , notaryusz i obywatel m 

Sambora, zmarł w Krakowie dnia 5 b. m., prze
żywszy lat 79.

Cecylia z Alareschów N i e s i o ł o w s k a ,  obywa
telka ziemska, zmarła w7 Krakowie w dniu 7 b. m. 
Zwłoki będą przewieziono do Rzeszowa.

Edmund W a c b h o 1 z, radca wyższego sądu kraj., 
umarł w Tarnowie, przeżywszy lat 62.

ź E iD a b  - i p a o i e / o  l i o i u r -

• S M K P l 52
s!sz0iaal&

1 I t t D 2  pOKOje
z całem utrzymaniem, z a r a z  do  w y n a j ę ć . 4 a 
w ptnsyon&Cie p. Bnroiiskiej, ulica Karmelicka, 
1. 24, I i TI piętro Wiadomość na II  piętrze.

Mianowania i przeniesienia. Prezydyum krajowej Dyre- 
Lcyi skarbu zamianowało podolicera rachunkowego bata
lionu pionierów7 Stanisława Martyńskiego. adiunktem po
datkowym w X i. klasie rangi.

\Vyzszy sąd krajowy w Krakowie nrzeniósł w drodze 
dobrowolnej zamiany miejsc służbowych kancelistów, 6a- 
turnina. "Wierzbickiego z Dębicy do J’rzi worska i Fran
ciszka ,Świerka z Przeworska do Dębicy, Kursa telegraficzne.

Wiedeń 9 sierpnia, {ćhełća południowa.)
K a rt; 717-47. Renta majow-i 96-20. R»nta koronowa 

węgierska 9R6C Akc-rr jo str. zakł. kred 649*25. Akcye 
węg, zakł- kred. 750’—. Akcye Angiobankn 30Ł" - .  A keje 
Umonbanku 538*50. Akcye Bankveieinu 533‘50. Akcye1 an- 
derbanka 428-50. Akcye kulei ę aństwowycl- 6i>5-55. I  em- 
uard / 155-25. Akope kole. Elbethał — . akcye fafe.yl 
broul 470-—. Ak ;^e tytoniowe —-•—. Alpiny 59: - 
RhnarMuranyi 537-—. Akcyt p r a t j e g  Tow żelaznego 
 •—. Losy tureckie 185*—. Robie 253*—.

Usposobienie: spok.
Be 1iu, 9 derpuia. Dields porano-
Akcru isd ^ aw  ŁJ3*25 Tow. dyskontowo 167 50.
Uspóswbienń spok

i f i  p* ■ | gg najlepsze mydło „tylko W, Bracha Z T a r a m i11 toaletowe, jedyny niezawodny środek przeciw wszelkiml\] rO ITiaCIGrZałil<OW0 wyrzutom, popękaniu i szorstkości rąk Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, 
^  ' m łuniez z dowy itp, usuwa radykalnie, cena 1 mydełka 80 ct. do nabycia w wyłącznym SHaJ óBt „SMl IflUf, ll. 16



ar  3 6 3 . N O W A  R E F O R M A Piątek  i» Sierpnia 1 9 0 7 .

Nowe wydawnictwa Księgarni i składu nut A, A. Staudactier i Spółka, Stanisławów, do nabycia w księgarniach.
G u s ta w  BttuOifeld

M b K iy m  (iO tK ij
Śladami człowieczeństwa.

Cena 1 K z przes. 1 10

Brzozowski St.

P om ieść P o lsk a .
Szkice krytyczne

Cena 2 40 K, z przes. 2'60

Iiyykowbki K, Feldmann W Brzozowski St. Brzozowski St. Gomulicki W. Mariom. Płażkówna M,

FrgdsryK nebitei
jako poeta konieczności.

Pcmniejczycisis
oiofzymiu!.

Szkice literacko-polemiczne.

M  I W . llsp ltzw  M i l
l U a  w Póki

Biały sztandar
pieśni miiościwe.

ODilfi p n i e . O bnażen i.

Cen« 2'G 0K ,/przes.2bu Ctna 160 K,zprzeo. T70 Cena ł K, z przes. 110 Cena2'40K,zprzes 2'60 C enal 6tiK .zprzes.T70 Cena 2 K, z przes. 2'10 Cena T60K, z przes. 3 80

IrzyKOWSKi i Mohort

Hiei mm
komedya w 5 aktach.

3202 4 5

Cena :’> K. z przes. 3 20

Kto ODOLU konsenkwentnie codzien
nie używa, te n  według dzisiejszego s ta 
nu nauki najlepiej p i e l ę g n u j e  zęby

i USta, 3213 3 3

Teatr Rozmaitości
w P?rku Krakowskim

Program ważny od 1—15 sierpnia:
Geotj and Aaelaine, scena żongler z tresowa

nym psem.
daeri Parte , 'piew aczta z modnym repertuarem 
The H ariiorjs Cwit sen:a na rowerze.
Amoidi i syn, parterowi ekwilibry.ści.
Burton Mayo, gimnastycy na reku 
Er ca Panita, wirtuozka na flecie 
Emil Varady. humorysta i komik ciiarak 
La Perle, taniec z oświetleniem elektrycznem.

R e s l a n r a e y a  r e n o m o u  a n a .
Po przedstawienia k o n c e r t  orkiestry wtssnej 

do godz. i w nocy, 3260 94 0

& k ł a i
f o d e p i e n ^ j ) .

©. Barabasz
Kraków, Hynei 1.39, 1. p. Linia H 3

Dom W-go ,71. Fischera
3291 8 25

3 elektrom onterów  
3 pomocników 
2 p rak ty k an tó w  

zn a jd /L  rmtyf hm ‘ust zajęcie. 
Zgłoszenia. ,8391 2 a
Z a k ła d  eltikkroi& c&tiR^łiy

„ A g r o d y n a a t o "
Kraków, Jagiellońska 9.

R otitebna jest do Lł-elt pań od 16 b m.
s t u z ą c a  z  g o t o w a a i t m

i do wszystkiego. T yto) sumienna, pracowita, 
czysta i chętna dziewczyna będzie uwzględnio
na Zgłoszenie ze świadectw, do ...Ciura sług 
h i v . i j  “  ul. św Jana, Fraków  3380 2 8

C u k  l e r n f a
J. Dzięciułowskiego w  N o w y m  S ączu po
s z u k u je  z a ra z  cmopca do p r a k ty k i  z u k o ń 
c zo n y  TT w y d z ia ło w a  lu b  IT g im n a z y a ln ą . 

Z a m ie jsc o w i mają p ie rw sz e ń s tw o .
83*6 2 3

Letnie mieszkanie.
W Tin dli wie w willi Rusockiej do wy 
najęcia pokój z werandą, na żąda
nie z utrzymaniem. ;;:;io r» o

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

B a z a r  ( i r a j u w y
Buliony i pasztety

w K ra k o w ie ,
róg ulicy Bpaekiej i O łów neyo Rynku 1. 20,

poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych stałych, 
wyroby krajowe:

3uczacxie m a a ty  w stylu poiskico pasów, prm yxane 
złotem i srebt cin. 2323 3 o

Kilimy w styiowych rysimkacli.
Portyery we wszeliłlch rołlzajacn.

Z a r z ą a  u a z A r u .

Osoba
uczc wa, energicznie łagouna, 'gospo
darna. o skromnych wymogach, miłej po 
wierzchównośei potrzebna zaiaz do sa
modzielnego zajęcia się domem i małem 
gospodarstwem na wsi. Zgłoszenia: o, p. 
Rychwald, przy Żyw cu. 3342 3 3

riłocnrnfo i lakomobiia
CLAYTONOWsKA nowa. 4 konne po odstą
pienia 2a 6 tysięcy lesrou w i rzęch ratach, — 
Z g ło s z e n ia : O b s z a r  d w o r s k i  B i s k u p i e c e  p.

Z a k lic z y n  - 3359 4 3

Przy iiliiij i i i
(żyd.) /.najdzie umieszczenie z utrzyma
niem student lub stuaentKa. 1’okój o- 
sobny, Fortepian w domu. Ewentualnie 
pomoc w naukach przez ukończoną słu
chaczkę uniwersytetu. Zgłoszenia pod 
G. przyjmuje gł. Ytpncya Dzienników, 
Kraków, Sławkowska 2. ' - s.toi 3 3

U c z e ń

P o sz u k u je  s ię

H M
z własnym wozem i końmi dla rozsprze- 
tlaży szat kościelnych za prowizyą.

Wymagana kaucya 4000  K w go
towce lun odpowiednia gwaraneya.

O fe r ty  ub z g ło s z e n ia  o so b is te  pod 
Liturgia. Krosno. 3297 o 0

z dłuższą praktyką poszukuje miejsc* n V .o -  
guaryi. Zgłoszenia pod Nr 3 3 8 8  poste /estan- 
tu K ra k ó w , za okazaniem kw itu msc, atowogo.

' 3388 2 2

S t u d e n t

u 5 Ł ' c j ' r ^ K  G e m i n

Townrzijtwo aseiiuracyjne na życie
Generalna Dyrekcya dla K.tropv j  Berlin, W. C4, Behrenstrasse 8, we własnym domu. 
(ienendna [Rprezentacya dla Austryi: Wieiien I., Stubenring 16, we własnym domu.

K 539.686-228-—. 
„ 176.528.370—• 
, 30.718,986-—.

2 215-336--. \  
ll.718.G17'—. / 13,931.00.3.

Stan ubezpieczeń z koiDom roku 1905 .................
Ktau czim y. według bilansu z końcem roku i905 
Pochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1905
Nadwyżka z obrotu rocznego . .  .....................
Rezerwy z poprzednich la t dla udziału w zysku

S / o / . e g ó l n e  k o r z y ś c i
,akie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

1} te  udziela pierwsze, dywidendy już po upływie pierwszego roku ubezpieczen.a;
2) że police po 3 la ta ih  od wystawienia są o tyło niezaczepialne, że zacnowują swą ważność, 

nawet, gdyby śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lub pojedynku; a na 
wet w takim wypadku, skoro wniosek zaw itej objoktyw.iie fałszywe deklarac.ye;

3) że dozwolone są podróże i pooyl na całej kuli ziemskiej bez osobnej premii;
4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia "a wypadek wojny, powołanych pod broń bez pouwyzszenia 

prem ii;
5) Ro 3-letnim ubezpieczenia może ubezoiec-zony, przy wstrzymaniu dalszego płacenia premii 

żądać: ;
a) w -kupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii; c) rozszerzenia
pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na szereg la t cyfrowe świadczenie
towarzystwa są w p,..licach tabelarycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w dągu  3 miesięcy nie oświadczył się, natenczas przyj muje się, że
życzy sobie sposobu c) i pollen zostaje automatycznie w mocy na całą kw jtę  ubezpiecze
niową, może jednakowoż na życzenie ubezpieczonego, po złożeniu zaległych nreinii wraz 
z odsetkami, jeszcze w ci.tgu dalszych 3 la t uzyskać pełną moc prawna

AEhCRAŁrtA AuENCYa  B i A BAL4CY1 Za CHOOHIEiT:

© KrdKotńiejrzy uUasnel S.up.Zygmuntft Glelłzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z 0 . -borni, nadającomi się do akw izycji ubezpieczeń aa  

życie, udzielając tymże Korzystnych warunków 1070 2'2 26

1 k g . ps szlefei z  d r o b in  . . . s i r .  2 -50 
1 k g - b u l io n u  z l r .  * ■ -
wysyła już nie z Krakowskiego hotelu w Kra 

kowio, lecz przez sezon letn i t  Krynicy

IŁYOMIZ V C H R A  B  \ S Z r Z
3165 Krynica, willa „pod D^bem11. 10 10

Rutynowany
FOItaOCllik

reflektujący na dłuższy pobyt znajdzie 
posadę od 1 października 1907

w  d r o a u e r y l  J a n a  M tc b n u s a
w Bochni. ■1387 2 1

Studenci
znajdą pomieszczenie z całodziennym utrzyma
niem, wąrunki przystępne, konweisacya 'raiu-u- 
ska bezpłatnie, fortepian na miejscu, — Dolne 
Młyny 1. 3, I piętro. 3349 '2  5

Si M i mmytetii Doszukuje lekcy, za 
skromnem wynagro

dzeniem. „W. T, ‘ poste rest. Kraków za okaz: 
niem Kwitu „Now. Ueformy“ 459 1 2

Kilku ucznióńi proicsor gim nazjalny.
Wiadomość: nl. Kelicyauek 17 11 p . 458 3 O

KHSONIłKl
im

«

P raktykan t
zamiejscowy z ukończoną II. klasą gimnazyal. 
dobrej konauity, znajdzie umieszczenie w nan- 
dlu papieiu r i u l i a n a  t i u r i i i e w i t - z a  w K ra

kowie, Mały Rynek. - 3397 1 4

DO WYNAJĘCIA
Gula 80 mtr. kw. na skład lul> na pra
cownię od 1 paźdz. Trzy mieszkania po 
2— 3 pokoi z kuchnią od 15 sierpnia lub 
później. Obszerne piwnice zaraz. \Yia- 
domcśó Biskupia 11, u stróża. 3374

Klotfd Ddnieiiho
z wyższą muzyką, siódmą klasą, nisząoa na 
maszynie szuka, posady, towarzyszki, nauczy 
cielki w zakresie szkół ludowych w kraju  lab 
zagranicą. Zgłoszenia do biur a dzień Tlopcasa- 

tSalomonowej, Kraków — Sławkowska 2.
. 3373 2 3

u podnóża Klasztoru 0 .0 . Benu.rdyuów 
wynajmuje:

P o k o j f e  i  R a b i n a t y
na M  i n i i ń e

KlfiaiiiSfKgMp
na miejscu stoa i  5 ,

f f ł j £  t  IŁ —  Są jeszcze pokoje wol-
I w  i S l M  ue’ w (' 'eoaiir'h'j urzą

dzonym pensjonacie, 
w willi „M M au pierwszej po prawej 
stronie gościńca, z wieżyczkami odpo
wiednio zaopatrzone, i na zimę. Miejsco
wość malownicza i zdrowotna w Boski 
dach na Śląsku austr. poczta w Wiśle.

Mieszkanie wraz z utrzymaniem, po
ścielą, światłem ijusługą od 5 K dziennie 
wzwyż. Wiadomość. Zarząd „Mań" w Wi
sie przez Ustroń. r.ios i 12

w J e z ie r z a n a c h  ud Rorszczów wysyK tego
roczny wyborny miód lipowy w 5-cio kilowych 
blaszankacli — wszystko oplatnie w cenie 

7 k o ro n , 3385 2 10

DOM

'O l .  io n . 3236 3 3

u a  i  a n i
Na azmrżawę siana, słomy, drzewa opałowego i węgii kamiennych dla 

wojska wr niżej wymienionych stacyach załogą stojącego, na czas od 1 paździer
nika 1907 do 30 września 1008.

z ukuńczoną VI kl. giam poszukuje miejsca 
w aptece, w mieście lub na prowincji. Zgło
szenia lozef Pułka, Kraków, ul. Grodzka l. 32.

3363 3 3

Hgiltit notnryulng
uzdolniony do snhstytucyi, któryby j>rzy- 
jął dłuższe zast.ęp.,two znajdzie umiesz- 

czeniei

urzetfniK setfziW5lłi
z egzaminem sędziowskiiu pragnie wstą
pić na praktykę notaryaliią. /głoszenia 
przyjmuje p Jan Gióck, zastępca c. k. 
notaryusza w Podgorzu. 386r> 2 3

f ł  WSI f l i r t  ti*zec^ chłopców, dubrze
w ił! i .  I  * wychowanych, z niższych 
klas II szkoły realnej w  Ktakowie. Na 
miejscu uczeń klasy 7 i Francuzka. - 
Siemiradzkiego ł. 14, II j>. Wiadomość 
Od 1 1 — 1 i Od 2 — 4 3304 6 6

MIo da inteligentna osoba, z dobrym 
pismem {wpakuje zajęcia ka

sjerk i (w daavm razie i półdniowego) choćby 
za skromnem wynagrodzeniom. Na żądanie kau
c ja . Zgłoszenia ioJ ,Ł. E. W ytrw * loS 5“  do 
Administracvi „N Retonny- 3314 5 5

K ilku zd o ln y ch

iiHii liw A i
lajdzie zalriulnienie w prucowui tapi- 
irskiej w Krakowie, przy ulicy pi
lne j 1- 3 1. 3315 5 6
Potrzebni również są c h ł o p c y  do 

•aktyki w tymże zakładzie.

techniczny z dłuższą pra- 
I I Cl 4 y  i (1 11 L Ktyką, mogący sauiod.dol- 
nie wykona wszelkie ponnary z zakresu mier
nictwa poszukuje dalszej praktyki Zgłoszc-uia 
z podaniem warunków- pod „ńiernik-' post.

rest Rzeszów 3370

A g r o n o m
żonaty poszukuje miejsca kasyera, albo 
innego jakiego zaje.cia na wsi lub w mieś
cie. Na życzenie kaucya 10000 k.

Zgłoszenia przyjmuje Adm. „N. Ke- 
formy“ do dnia 10 b.m. pod adr. ,aDIa 
agronom a". 3364

Aspirant aptekarski
z n  roku. poszukuje posady J a n  E r y c h l e b , 
K a lw u n a  Zebrzydmysk i. 3331 4 4

Aspirant farmacyi
w II roku, zdolny receptaryusz. poszukuje po 
sady w większej aptece prowincjonalnej od 15 
sierpnia lub od 1 wrzetnia. Zgłoszruia- Farma
ceuta poste restante Mszana Dolna. 3332 3 3

(dinsgrona stoioms
najlepsze, słodkie, rodzicu świeże z latorośli, 
5 kg. oplamię 1 zir. 75 ci L. A U neu, 7fer- 
s e c i ,  8. W ę g r y . 5333 2 10

Kandydat budowniczy
z 2 letnią praklyką i>oszuku,e zajęcia Zgłosz. 
doJ H. B. 66 przyjaurj< Adm. ,.Ń Reformy1*. 

3369 3 10

Chłopiec ztiifliejscotiy
z ukończoną li kl. gim nazyalną, realna lub III 
wydziałową -/.najdzie umieszczenie jako prakty
kant, w domu Handlowym pod firmą .1. F e 
d o r o w ic z .  w  K o s ik o w ie .  3366

I [IBP
Plac budów lany. obejmujący 13 morgów 
przestrzeni, położony przy torze kolejo
wym. obok stacyi kolejowej i w blisko
ści miasta powiatowego, dopierający do 
dwóch dróg komunikacyjny cli, przydat
ny pod budowę fabryki, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
n adwokata Dr W. Szpunara w Łań

cucie. 3371 3 3

Bochni drzewo opalowe i wę
Niepołomicach gle kamienne
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O bliższych warunkach rozpraw powyższych się tyczących powziąć można 
wiadomość z obwieszczeń znajdujących się' w c. k. starostwach, magazynach 
wojskowych (filialnych) żywności w Krakowie, w Tarnowie, w Ołomuńcu 
i w Opawie.

Zeszyły warunkowe są do jirzej,zenia w powyższych magazynach w oj
skowych. gd/ie je i bezpłatnie otrzymać można.

W Krakowie, 22 iipca 1907.
Z c .  i  k .  I n t e n d e m u r y  1 .  k o r p u s u .

Notaryusz u  Kałuszu
poszukuje koncypienta. 3321 5 a

Posady do objęcia.
Gospodyni da zarządu kuchni restauracyjnej, 

któraby się mogła wykazać świadectwami, że 
już w podobnym interesie pracowała, oraz zdol 
ny kucharz jako szef kuchni restauracyjnej, a 
względnie kierownik tejże z dobremi świade
ctwami jako kucharz który zna dokładnie po 
trawy polsko-francuskie. ,2  „einerów jako pła
tniczych władających językiem polskim i nie
mieckim 'francuski pożądany). Pensye zależne od 
umowy. Zgłosz. do restauracji Hotelu Saskiego.

3303 2 3

N a u c z y c i e l  g i o m .
przygotowywnje do egzaminów prywatnych, po- 
prawczwch, wstępnych i dojrzałości Adres w Ad- 
m iniitr. „N. Reformy" pod 2843. 2843 16 0

W  domu 1. 3 przy ul, św. A nny

cala trzecie piętro
do w ynajęcia od 1-go październ ika 

Oglądać można od 1 0 — 12 i od
2 —  5. , 3084 25 0

w Nowej Wsi Narodowej, obejmujący 
4 stancje , 2 stajnie i boisko, jest z wol
nej ręki d o  u p ri. e a a tu a  wraz z ogro
dem warzywnym (około Tyl m orga) Ce
na 28.000 K. Wiadomość M a re k  M i
s ia k ,  Nowa Wieś narodowa 42. (poczta 
Łobzów.) 3361 2 2

Poszukuje się

A n g ie lk iA n g lik a
dla konwersacji Karmelicka 40. pen- 
syonat „U kraina11 6. O warunkach mię
dzy 4 —5 po południu. 3395 2 9

U zdolniony

pomocnik księgarski
znajdzie zaraz umieszczenie w księgarni 
G. ŚEYFARTlłA  we Lwowie, (przed
tem vSeyfarl.li & Gzajkow<ki). 3819 8 3

Otoicdczoniij
źe nikomu weksli podpisywać, ani za 
nikogo żadnych rachunków ani d łu g ó w  
bezwarunkowo płacić nie będziemy.
>401 JulkuNZtiWH* iM Ikla-łzeuhcy.

( iM R i- f lf i  stołowe 4 — K. Tablka do jędzo 
J l  U 41-1 f i l  n ta K 3‘6C wysyia
szykach franko za zaliczką.

I t t t c i y k i .

kig. ko 
S .  R i t t e r ,  l a -

3404 X 5

?, Warszawy, wvprowańziła się z Podgórza do 
K r a k o w a , R y n e k  L .  44 I I .  f  L i b i a  A - L
i nada) poleca się łaskawej pamięci jako zdol
na i praktyczna akuszerka. A .  P .  34ó5 1 3

udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych:
A f B f f l i l r  b. profesor szkół angicl- 
e i i i i y u i Ł  Sk ic h .

Francuz PlUTSt
7 wyższ- wykształć 

i '  & C 1 I L .  , i  a tad . 339.3 i io
lA. S ia ro w i lś n a  6 , p . n a  p ra w o .

drenów , cimuMitu, w apna itp. pioje- 
k tu je .

A n alizy  surow ca i badanie  
terenów  przeprow adza Biuffi tecli- 
niczno-budowlane dla pi'zemvsłu ce- 

ramicsftegfb tuż, i 962 27 o

ROMANA l. CIESIELSKIEGO
W Podgórzili Flory ana 5. 

w l w c f f l i W w w ^ r a W w i r

U A A A A J i J k i O i j .  |  jl, - J t O l l
u r w  P  W W \ i T i o F  T  *»

I \ i a | p r M e d i i a c j s z ą

M e t?  Ccylon
„Rangalla Ccylou Tea"

pod własną marką ochronną „ P u lm a -1. impor
towaną wprost z Geylonu, a a. zęduwnie ehe-m. 
3357 2 6 badaną po cenio:

lir 1apata.t«*K ot 
Hi2 „ i i l a i t . - M i S s  * ) , ? ,
przy odbioize l  klg. naraz, franko opa
kowanie i porto do każdej miejscowości 

Austro-W ęgier — poleca

U A U E Ł M g K R A K IM E
Ces i król. Dod. Dwom Duslr.-Wej. 1 król. Grecyi.
Dla pp. kupców odpowiedni opust.

^ w w w l i  Bań i w P f i  ■ a

. Od października

potrzebne mieszkanie
4 pokoje przedp. kuchnia z wygodami, 
koniecznie suche i słoneczne na I  p. 
lub wysokim parterze. Zgł., 1 G lixelh . 

3400 1 3

L W Ó W
Eugenia Drojowska, magazyn kajielu- 
szy damskich, ul. Churążc.zyznj 5, p o 
szukuje inteligentnej, zdolne; 1 bieg
łej w ubieraniu kapeluszy panienki. 

3398 1  2

Pr;y iiiiisiiii® im
(pierwszeństwo niemieckiej) jmszukuje 
umieszczenia z utrzymaniem kilku cu
dzoziemców, Zgłoszenia pod „Energia" 
poste restante Kraków. 3394 1 2

Student VII kl. gimn. R*9 1 3

poszukuje pokoju z utrzymaniem
w porządnym domu izr. Zgłoszeni? listowne 
z poaamcm warunków Adm ,.N Reformy" pod 1

supient gfóininy
znakomity pedagog z kilkuletnią prak
tyką w rząd. gimnaz. galic. przyjmie 
posadę w pryw. gimn. w Królestwie 
lub nauczyciela w domu obywatelskim 
najchętniej pod zaborem rosyjskim — 
Zgłoszenia do Admiinstracyi „N. Re
formy" pod  Supleut, 3397 3 3

n n  C n r 7 f K p n i n  3 hamienice, doskonale 
U U  , 4» C U U l , I u  się rentujące, w położe
niu b. dogodnem (odpowiednie na sklepy) z po
wodu wyjazdu tanio do sprzedania. Bliższych 
objaśnień udzieli p. J . Kantorek, Wadowice.

3318 4 6

\ a  r e u m a t y z m
go.sti“c, postrzał (ischias) i łamania poleca się 
uśmierzające nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordyno- 

; wane i przez znakomitości uznane 
U i u m e n i i i i n r  G a u l t h e i  i a i  c o m p o s i t u m  

z prawnie zarejestr. marka ochronną

„ N E R W O L 11
ika dra Juliusza Rranzosa. aptekarza w Tar

nopolu. Cena tiakonu 80 bal. — 10 flakonów 
8 koron, nie licząc opakowania i franko. Ty
siące listów dziękczynnych no przeglądnięcia. 
Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. — Do 
nabycia w każdej większej „ptece, w zględnie 
w  antece chemika B r Ł  J u l i u s z a  F r a n t o s t  
w  T a r u t j  p o l u . W  K r a k c w i e  do nab y c i» 
w aDtece W i s z n t e w & u i e g o . 2879 33 O

Z D iu k am i L iterack iej w K takow ie, ul. Jagiellońska 10. IŁządea drukarn i L . K. GórekL


